
ROK XII WRZESIEŃ 1938 NR. 9

GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś WI Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

JEGO EMINENCJI 

K S I Ę D Z U  K A R D Y N A Ł O W I

Dr. ALEKSANDROWI KAKOWSKIEMU
W  DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 

RZĄDÓW DUSZPASTERSKICH W  STOLICY PAŃSTW A  

WYRAZY NAJGŁĘBSZEGO HOŁDU I CZCI SKŁADA

R E D A K C J A



362

Beati pauperes...
„ Z a p ra w d ę  p o w iad am  w am , iż b o g a ty  trudno  w ejdzie  do k ró­

le s tw a  niebieskiego'. I pow tó re  p ow iadam  w am : ła tw iej jest wiel­
b łądow i przejść  przez dziurę igielną niż bogaczow i w ejść  do k ró­
les tw a  n ieb iesk iego" (M at. 19, 23 —  2 4 ) .  T a k  mówił Jezus do 
uczniów  swych, g d y  b o g a ty  młodzieniec, k tó ry  zachow yw ał w szy ­
stkie  przykazan ia ,  us ły szaw szy  w ezw anie ,  by  rozdał w szystko  co 
posiada , odszedł od Niego smutny.

C hrys tus  Pan , jak  w szystko  co głosił, tak  i naukę o  ubóstw ie  
w ła sn y m  po tw ie rdza  przykładem . U bogich w y b ie ra  sobie rodz i­
ców  i g d y  na  ś w ia t  p rzychodzi, to dzieje się to w  skra jnym  ubó­
s tw ie  i nędzy, w śród  b rudu  i chłodu, m iędzy  bydlętam i. P rzy ch o ­
dzą  doń w praw d z ie  o b o k  ubogich  pas te rzy  i m ędrcy  ze W schodu , 
ale ich da ry  duchow ą  raczej m a ją  sym bolikę  i podkreś la ją  tylko 
ko n tras t  m iędzy  Dzieciątkiem, a nimi. M ożna pow iedzieć ,  z pew n e­
go  punk tu  w idzenia, że bogac tw o  i dos to jność  przyszło  pokłonić 
s ię  ubóstw u . A potem  tu łaczka n a  obcej ziemi, a później 30 lat 
ukry tego  życia  w  p racy  i ubóstw ie , które  pobożność  w iernych 
i a r ty s tó w  w y m uska ła  i o toczyła  nimbem, nada jącym  mu do p e w ­
nego  s to p n ia  cechy nierealności, a k tóre  było niezmiernie realnym, 
w y m ag a jący m  ogran iczenia  zew nętrznych  potrzeb do n iezbędne- 
gomninimum, a może n a w e t  p ozosta jącym  poniżej tego poziomu.

G d y  przys tępu je  (Chrystus do publicznej działalności w yb iera  
sobie  uczniów  rów nie  jak  On ubogich. Jeden jedyny  pośród  nich 
bogacz; M ateusz-Lew i us łyszaw szy  w ezw anie :  „P ó jdź  za m ną 
— opuśc iw szy  w szys tko  . . . poszedł za n im " (Luc. 5, 2 7 ) .  I czy­
tam y  dalej jakby  m im ochodem  rzucane przez ew angelis tów  u w a ­
gi, że na zaspokojen ie  po trzeb  Jezusa  i Jego  uczniów służyły d o ­
brow olne  o fia ry  miłosiernych serc, że uczniowie głodem przyci­
śnięci1 w yłusk iw ali  z ia rna  z kłosów. G dy  „pew ien  człowiek" jak  
po w iad a  św ię ty  Łukasz (9, 57) ośw iadczył się z go tow ośc ią  pó j­
śc ia  za  Jezusem, ten z całą  ja sk raw o śc ią  p rzed s taw ia  mu p e rsp ek ­
ty w y  na  przyszłość najbliższą : „Lisy  m ają  jamy, a ptaki n iebie­
skie gn iazda , lecz Syn człowieczy nie ma gdzie skłonić g łow y". 
Aż w reszcie  przychodzi kres. D okonyw a się dzieło O dkupien ia  
w  krzyżowej męce. W te d y  i u bós tw o  Jezusow e zdaje  się sięgać 
szczytu. P ozb aw io n y  jes t  i oda r ty  ze w szystk iego , naw et sza ta  
jego  przechodzi w obce ręce: „o suknie Jego los m io ta ją" .  W  cu­
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dzym, darow anym  również sp oczyw a  grobie. Nie Jego jest p rze ­
ścieradło , w  które owinię to  na jśw ię tsze  zwłoki, ani w onności,  któ­
rym i je nam aszczono.

Ale tu  jeszcze nie szczyt f nie kres. Życie eucharys tyczne  Je ­
zusa  to da lszy  ciąg  jego  z iem skiego u b ó s tw a .  W p raw d z ie  miłość 
Kościoła i pobożność  o d d an y ch  serc k rz ą ta  się ze w szystk ich  siT, 
aby  jak  m ożna najw span ia le j  ozdobić Boże tabernacu lum , ab y  jak  
najw ięcej okazałości dodać  Jezusowi, ale On sam p ozos ta je  je sz ­
cze bardziej w yniszczony, ukryty, ubogi niż za  ziemskiej swej 
w ędrów ki.  In cruce la teb a t  sola Delta®, a t h ic  la te t  simul e t hu- 
m anitas .

T ak i  jes t  oto nasz  Nauczyciel, M istrz  i W zór. „D ałem  wam  
przykład , abyście  i w y  czynili tak, jak  ja  w am  uczyniłem 1' (Jan  
13, 15). Nie iskładamy w p raw d z ie  ślubu ubóstw a ,  jak  to czynią 
zakonnicy , w olno nam  jes t  pos iadać  w łasność  osobis tą , nie mniej 
jednak , w zór  C h ry s tu sa  i cała  treść  Jego  nauki w zy w a  nas, byśm y 
mieli przed  oczym a i w  sercu ducha  u b ó s tw a  i s tarali  się go w cie­
lić jak  najdoskonale j w  swe życie.

„Łatw iej je s t  w ielb łądow i przejść  przez dziurę igielną, niż 
bogaczow i wejść  do kró les tw a  nieb iesk iego". Biedne zaiste  je s t  
serce  ludzkie —  im nędzniej/szą rzecz ukocha i bardziej p rzem ija ­
jącą ,  tym  niezdolniejsze się s ta je  do w znioślejszych i szerszych 
■szlachetniejszych uczuć. M iłością B oga  przejęte, rozsze rza  się nią 
p rzedziw nie  i w szy s tk o  w  niej zmlieścić może ii dla każdej rzeczy 
znajdzie  odpow iedn ie  miejsc© w  hierarchii kochania. Ale g d y  ro z ­
pali się w  nim miłość doczesności, gdy  zw łaszcza com cupseentia  
oculorum  w eźm ie  w nim górę, tedy  dla  innej miłości niie m a  już 
miejsca . Cóż więc dziwnego, że o b ładow ane  ii n ie jako  rozepchane 
c iężarem  doczesności, nie będzie  się m ogło  p rzecisnąć  do w iecz­
nych p rzybytków . W zniesieni p rze to  n a  punk t obse rw acy jny  nauki 
C hrys tusow ej zag ląda jm y  pilnie do głębin sw ego  serca ,  do  n a j ta j ­
niejszych jego  zakam arków , bo jak  p o w iad a  karci. Bona: Haee e s t  
avariitiae p ess im a fraus: ooultat se, nec ullum reperies  qui se 
ava rum  confiteatur (M anuductio  ad coelum, Herder 1911 pag. 2 4 ) .  
Z  wyżyn w zoru C hrys tu sow ego  py ta jm y  się siebie: co nas do 
s tanu  kap łańsk iego  przywiodło, jakie  przyśw ieca ły  nam zamiary, 
jakie może s 'ę  ta iły  w  głębi pod pozoram i wzniosłości. Py ta jm y 
się siebie również jak  m yślimy i jak  sobie  p rzeds taw iam y  naszą  
przyszłość. Czy ściele się ona przed  oczym a naszej w yobraźni
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jako  beztroska , d o s ta tn ia  i w ykw in tna . Jeśli tak, to zaiste nie je­
s teśm y C hrystusow i, to zaw racać  trzeba  co -prędzej na właściwą, 
drogę.

„Nie skarbcie  sobie sk a rb ó w  na ziemi, gdzile rdza  i sól psuje 
i gdzie  złodzieje w y k o p u ją  i k radną . Ale skarbcie  sobie ska rby  
w  niebie, gdzie  ani rdza  ani- mól nie psu je  i gdzie złodzieje nie 
w ykopu ją  ani kradną. Albowiem gdzie  je s t  slkarb twój, tam  jes t  
i serce tw o je"  (Mat. 6, 19). Serce swoje odda liśm y niepodzieln ie  
Panu . Czyliż zdradz im y G o i w yrzuc im y ze sw ego  serca, aby  uczy­
nić miejsce dla doczesności.

Filius Dei factus homo, dibitias habere  noluit, u t  a nobiis e o n -  
tem nendas  ess-e ositenderet (B o n a  2 1 9 ) .  W  ten w zór nam się w p a ­
tryw ać  trzeba, w słuch iw ać  w  upominifenie aposto la :  „W ielkim 
zyskiem jes t  pobożność  pop rzes ta jąca  na  m ałym " (1 Tym. 66). 
W  s łow a  P ism a: Jeśli wam. p rzybędz ie  m a ję tnośc i  nie p rzyk łada j­
cie serca. Diyitiae si affluant inolite cor appowere (P s .  61, 11). 
„Szczęśliw y bogacz ,  k tóry  znalezion je s t  bez zmazy, k tóry  za 
złotem nie b iegał ani nie ufał w  p ien iądzach  i sk a rb a c h "  
(Eccl. 31, 9 ) .

T ym  bardziej, że „zm aza '1', jak  dośw iadczen ie  w skazuje , tak  
ła tw o  łączy  się z bogac tw em , tak  -często nadm iar  dos ta tku  do n a ­
dużycia  i grzechu  prow adzi. P e łna  psychologicznej p ra w d y  jest  
u w a g a  tegoż kard. Bony: Q uaedam  nimłrum societas, paene  etiam 
nominiis, e s t  vjtils cum d m ti is .

„Szukajc ie  tedy  n a jp rzód  k ró le s tw a  B ożego". (M at. 6, 33 ) .  
Komuż przystoi bardziej go  szukać, niż nam, k tórzy doń innych 
m am y prow adzić .

M am y być aposto łam i C hrystusa .  Jak  Jego serce płonęło 
pragnien iem  dusz, tak  i nasze  m a płonąć. Ale taki płomień nie jest 
m ożliwy w  sercu, które  ugrzęzło  w  doczesnośc i  i p rzyw iąza ło  do 
ziemskich dosta tków . P ierw szym , kardyna lnym  w arunkiem  apo­
sto lsk iego  ducha  jest duch ubóstw a . G dy C hrys tus  P an  po raz 
p ie rw szy  w ysyła ł uczniów  sw ych n a  w s tę p n ą  n ie jak o  aposto lską  
działalność, mówił do nich: Nie bierzcie nic na drogę, ani laski 
ani to rby  podróżnej, ani chleba, ani pieniędzy, ani nie miejcie po 
dwie suknie (Łuk. 9, 3 ) .  Święty  Paw eł,  k tórego życie je s t  jakby  
kw in tesenc ją  aposto lsk iego  ducha, w  którego  sercu żyła u s taw icz ­
na „ tro ska  o w szystk ie  kośc io ły"  (2  Kor. 12, 2 8 ) ,  zadanie  sw oje 
sp raw o w ał  „ w  głodzie i pragnieniu, w  zimnie i nagośc i"  (2 Kor.
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11, 2 7 ) .  Któż ośmieli się twierdzić, że i nas nie czeka w najb liż­
szej może przyszłości podobne  aposto łow anie  „w  głodzie i p ra g ­
nieniu, w  zimnie i nagośc i" ,  gdy  oto  na naszych  oczach  kapłan  
C hry s tu so w y  życiem u stóp o ł ta rza  oddanym  płaci za  spełnianie 
aposto lsk iego  obowiązku. Jakoż będziem y przygotow ani na przy j­
ście takich czasów , jakoż  spełnim y swe aposto lsk ie  zadanie , gdy  
serce  nasze  „za ty je"  w  doczesności, g d y  o b cy  mu będzie  duch 
ubóstw a .

Św. Franc iszek  przez um iłow anie u b ó s tw a  dokonał ducho­
w e g o  i spo łecznego odrodzenia  chrześcijańskiej społeczności.

Dzisiaj n a ro d y  może więcej niż kiedykolwiek po trzebu ją  od­
rodzenia . Jedno jes t  pew ne; w  szarpan in ie  w spółczesnej ludzkości, 
w  rozpacznym  poszukiw aniu  now ych d róg  —  p raw dz iw e  od rodze­
nie może przyjść  ty lko od C hrystusa .  I d la tego  postać  Povete lla , to 
żyw e i bodaj na jdoskonalsze  wcielenie ideału C hrys tusow ego , po 
700 przeszło latach od  jego  śmierci ciągle jes t  żywa, poc iąga jąca  
przedz iw nym  blaskiem  p ros to ty  i ubóstw a.

O by b łogosław ieństw o , którym b łogosław ił p rzed  śmiercią 
um iłow anego przez się b ra ta  B erna rda  stało  się udziałem w szy s t­
kich nas. „B ło g o s 'aw  ci Ojciec, Bóg nasz, P an  Jezus C hrystus  
w sze lk im  duchow ym  i niebieskim b łogosław ieństw em  w C h ry s tu ­
sie, jako  żeś jes t  p ierw orodny, w y b ran y  w śród  tego zakonu św ię­
tego, by  daw ać  p rzykład  ew angeliczny, jak  n aś ladow ać  C hrys tu ­
sa  w ubóstw ie ,  bow iem  nie tylko to, co twoje, rozdałeś  i rozdzie­
liłeś całkowicie i dobrow oln ie  m iędzy biednych  dla miłości C h ry ­
stusa , lecz także siebie w  tym zakonie złożyłeś Bogu w powolnej 
ofierze. Bądź b łogosław iony  tedy  przez P a n a  naszego  Jezusa  C hry­
s tu s a  i przeziemnie, b iedaczynę, s ługę Jego, b łogosław ieństw em  
w iecznym : idąc i sto jąc , czuw ając  i śpiąc, żyjąc i kona jąc"  
(K w iatki św. F r.) .

Dość „kąkoliT.
, , .  . . P rzyszed ł  n ie p rz y ja c ie l . . .  i nas ia ł  kąkolu m iędzy psze ­

nicą . . .  “ (M at. XIII, 25) —  w edług  przek ładu  ks. J. W ujka , 
zach o w an eg o  w w ydan iu  J. D. ks. b iskupa  A. Szlagow skiego, 
z roku 1908, ks. Kruszyńskiego, r. 1909, i w wielu innych w y d a ­
niach.



Szkodliwy kąkol, p o ds tępny  kąkol, przek lę ty  kąkol —  sp a d a ­
ją  grom y na b iedną roślinę, choć w cale  na to nie zasłużyła  sobie,, 
gdyż  w cale  nie jest  tak  w y s tęp n a  i zgubna , a w szystko  ty lko p rzez  
nieporozumienie.

N ieporozum ienie  zachodzi chyba  jedynie  w przekładzie  n a ­
szym, gdzieindziej go nie spo tykam y. Bo czym jes t  n ap raw d ę  
zgubne ow o zielsko? Św. Hieronim nap isa ł :  „hom o in im ic u s . . .  
sem inavit  z izan ia" nie w d a jąc  się w tłumaczenie greckiego w y ra ­
zu ęięavwv z tekstu  oryginalnego. W łaśc iw ie  nazw a  ta  nie jest  
ani łacińskiego ani g reck iego  lecz sem ickiego pochodzen ia :  
W  hebra jsk im  zim, w  talm udzie  zuriin, po a ram ejsku  zuna, po 
a rabsku  zawan; n azw a  pow szechnie  znana  i do dziś t rw a jąca  na  
tam tejszym  terenie, z niewielkimi zmianami, licząca zatem lat: 
pew no  więcej niż 2.000.

Św. Hieronim musiał w idać  przy  sw ym  przekładzie  docho­
dzić tej n azw y  u m iejscow ych rolników, bo pisze: „M iędzy zbo­
żem a chw astem  tym, k tóry  m y  (rzym ian ie )  nazyw am y lolium, 
zachodzi wielkie podob ieńs tw o , dopóki zosta je  on w  stanie  tra ­
w y  i źdźbło  jego nie w y tw orzy ło  kłosu, tak  że bardzo  t rudno  
odróżnić jedno od d rug iego" (P . L ). Dom Calmet, w  roku 1715, 
poda je  na iw ny  opis rośliny: „Z izania  jes t  rośliną o  liściu d ługim, 
tłustym, omszonym, ma łodygę  bardziej w io tką  niż pszen ica .  
Z w ierzchołka  jej w y ras ta  kłos długi, p rzyb rany  w małe p lewki, 
n ierów no go obejm ujące, i zaw ie ra jące  po trzy lub cztery z iarnka 
skupione, okryte  pow łoczką, trudną  do roze rw an ia"  (Ev. de St. 
M atth ieu , 1715). Za  to z roku 1911 m am y ścisłe w iadom ośc i  z p o d  
p ióra  Dom Biever’a (Conferences de St. Etienne, II, 2 7 9 ) :  „O becn ie  
w szyscy  praw ie  zgadza ją  się, że chw astem  tym jes t  lolium tem u- 
lentum botan ików , zu an  lub z iuan  arabów , przez w łościan  Z a jo r-  
danii zw any  ta k ż e  helimun . .  . Zanim w yrośn ie  kłos, ledwie b a r ­
dzo  w praw ne  oko  zdoła  odróżnić traw ia s te  jego  lilście od  liści 
pszen icy ; ale po wykłoszeniu  każde dziecko pozna  różnicę m ię­
dzy grubym  kłosem pszenicznym, a pękiem w ysm ukłych  kłosków 
zizanii. G d y b y  kto jednak  zechciał w ted y  w y ryw ać  chw ast,  m u­
sia łby  nie tylko deptać  po pszenicy, lecz nad to  naraz iłby  się n a  
w y rw an ie  dużej ilości zboża, pon iew aż  korzenie ich są ze sobą 
sp lą tane  w  z i e mi . . . (z Les Parabo les ,  Verbum salutis ,  P. D.: 
Buzy, 1932). T a k  tedy w ątp liw ości dziś nie m a; ;,k ąk o l"  ów jes t
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rośliną  jednoliścienną, t raw ias tą  (k la sa  M onocotyledonae, rząd  
G ra m in e a e ) ,  z g ru p y  jęczmion.

W ła śc iw a  je s t  jej w ie lka  żyw otność , tak  że naw e t  po w ielu  
la tach  leżen ia  w  ziemi zdolna  by w a  kiełkować. W  la tach  wil­
go tnych , za daw nych  zw łaszcza  dni, g d y  nie tak  s ta rann ie  jak  dziś 
czyszczono zboże, bardzo  bujnie w sch o d z i ła  na  polach, a zeb ra ­
ne z n ią  zboże w y k azy w a ło  w łasnośc i  trujące, w yw ołu jąc  u ludzi 
w ym io ty ,  z aw ró t  g łowy, zam ącenie  w zroku, a  czasem  n aw e t  
śmierć. Szkodliwe to  działanie p rzyp isyw ano  pierw otn ie  znane­
m u dobrze  sporyszow i,  aż w reszc ie  uda ło  się wydzielić  z nasion 
tego  chw astu  p ie rw ias tek  czynny, pod  nazw ą  temuliny, pochodź,ąi- 
cy także z g rzyba , rosnącego  razem  z ziarnem  (O. W arb u rg ,  Die 
Pflanzenw elt ,  s. 359) .

P rzym io tn ik  „ tem ulen tum “ (Lolium tem ulentum , L inneusza) 
dodano  ze wzg lędów  na odurzające  właściwości! tej traw y. U N iem ­
c ó w  n azy w a  się ona  Taum el-L o lch ; Francuzi nazwali ivrai ( la )  
od iwre-pijany, szalony. W  polszczyźnie, w ed ług  Słownika E. M a­
jew sk iego , II, —  rozmaicie, zależnie od  strony, czasu i p isarza , 
naz y w a n a  by w a:  durnicą, kąkolem, kąkolnicą odurzającą, m a -  
tonakiem , omełkiem, p lew ą, przepadem , traw icą , życicą. E. M a­
jew ski nagrom adził  bow iem  w szelkie  nazw y  znane, p raw id łow e  
i n iepraw id łow e. Jednakże  w  tym sam ym  Słowniku, pod polskim 
term inem  ,,kąkol“ (t. I, s. 129) nap isano  w yraźn ie :  A gros tem m a 
g itago  —  a to już zupełnie co innego: inna k lasa  i rząd  roślin. A gro­
s tem m a inaczej je s t  zbu d o w an a  niż lolium: jes t  rośliną dw uli­
śc ienną (D ico ty ledonae)  z rodziny goźdz ikow atych  (.Caryophyl- 
la ceae ) .  N arów ni z najbliższymi jej ga tunkam i:  goździkiem, 
m ydlnicą, firletką, lepnicą i innymi ziołami trw ałym i z tej rodziny, 
zimuje p rzy  pom ocy  kłączy w  ziemi ukry tych , m a  listki w yd łużo ­
ne, owłosione, lecz nie traw ias te ,  kw ia ty  o pięciu  oddzielnych 
p ła tk ach  b a rw y  s inaw o -  purpurow ej,  podobne  do goźdz iko­
w ych , tylko nie rozstrzęp ione  na brzegu  (B o tan ika  S trasbu rgera ,  
tłum. Szteiwboków, 1915). (Klein. Unkrauter. A tla s) .  W idać , że 
k w ia tó w  tej rośliny  używ ano  w  sta roży tnośc i n a  wianki, skoro  
nosiła  nazw ę a g ro s te m m a  — od orypóę —  pole i oxśjj.u.a —  wianek, 
a D ioskorydes nazy w ał  ją  h r/yię a jp ia  —  goździkiem po l­
nym, dzikim (O tto  W a rb u rg ,  I, 563) .  J. Rostafiński (P rzew odn ik  
do oznaczenia  roślin, 1906) i Szteinbokow ie  oznaczyli j ą  m ia ­
nem kąkolnicy  zbożow ej. U N iem ców  -—  die Kornrade, u F ran cu ­
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zów  —  la nielle, lychnide. I ona zaw ie ra  w  nas ionach  truciznę, s tąd  
znaczna  jej dom ieszka  nie je s t  bez złych n a s tę p s tw  dla  drobiu  
i trzody. Ale roślin tru jących  wiele znajdziem y wszędzie . Je d n a k ­
że nie pleni się n igdy  tak  bujnie jak  lolium i od zboża  odróżnić 
ją  ła tw o  odrazu w  począ tkach , podobn ie  jak  znany  pow szechnie  
b ław atek , inaczej chaber  (C e n ta u re a ) ,  co przecież każdy, kto b y ­
w a  w śró d  pól latem, ła tw o  stw ierdzić  może. Rzecz ja sna ,  że 
C hrys tu s  P an  w  przypow ieśc i nie kąkol czyli kąkolnieę p rzy to ­
czył, lecz tam ten  ch w as t  t r aw ias ty  —  lolium.

Nie m ożna wolbec tego  dw óch  tak  n iepodobnych  do siebile ro ­
ślin oznaczać  jednym  mianem . Uchodziło  to w p raw d z ie  przez kilka 
w ieków  ale obecnie dość tego. Dziś nazw y  ich bo tan iczne  u s t a ­
lono: ewangelicziny ch w as t  —  to t r a w a  lolium, kąikol —  to ro ­
ślina  goźdz jkow ata ,  lolium n a z y w a  się życicą, ra jg ra sem  (w y raz  
Obcy), ga tunek  lolium temulentum —  życicą  —  m atonog iem  lub 
omełkiiem, (J. Rostafiński, Sz te inbokow ie) .  Nie w chodząc  je d ­
nak  w  ścisłości botan iczne  m ożem y roślinę tę n a z w a ć  ogó ln iko ­
w ym  term inem  ■—  chw ast,  poprosiu ,  a tak  z b iednego  kąkolu 
zdejm iem y nareszcie infezasłużenie na łożoną nań klą tw ę.

Ks. Robert W ierzejski.
Zgr. M arianów.

Gminy Starochrześcijańskie 
i pogańskie bractwa pogrzebowe.

II.

W  na tu rę  oraz w sp o só b  tego pos iadan ia  przez Kościół jego 
w spó lne j  w łasności pozw ala ją  nam  głębiej w niknąć niektóre fakty  
k tórych  p rzebieg  zachow ały  n iektóre zabytki przeszłości. Z acz ­
n ijmy od chronologicznie  późniejszych.

W  r. 303 w ybuch ło  s traszne  p rześ ladow an ie  D ioklecjana 
(284  —  3 0 5 ) .  W iele kościołów  uległo zburzeniu a cm entarze 
skonfiskow ano. Równocześnie  w ładze  rządow e poleciły p refek tu­
rze miejskiej wykreślić  imię b iskupa  rzym skiego  ze spisu p rzed ­
stawicieli dozw olonych  kolegiów. O w a „ legalis  cessa t io  episco-
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p a tu s  rozpoczęła  się za pontyfikatu  M arcellina (296  —  304) z po­
czątkiem r. 304 i t rw a ła  aż do r. 311. O d M arcella  (308 —  3 0 9 ) ,  
na s tęp cy  M arcellina, żądał cesarz, aby  złożył on sw oją  godność  
(u t  neg a re t  se e sse  ep iscopum ),  pon iew aż  p ap ież  rozkazu nie 
usłuchał, w ięc m usia ł pójść  na  w ygnanie . P o d o b n y  los spo tkał 
w  r. 309 lub 310 p ap ieża  Euzebiusza . O b ran y  w  r. 311 jeg o  na­
stęp cą  M ilcjades (311 —  314) zrazu zos ta ł  przez w ładzę  p a ń s tw o ­
w ą  zignorow any. W k ró tce  jednak  o trzym ał on listy M aksencju- 
sza  (307 —  3 1 2 ) ,  znoszące konfiskatę m ają tku  kościelnego 
i uznające  go  tym sam ym  lega lnym  przedstaw ic ie lem  Kościoła. 
Milcjades, sk o rzy s taw szy  z rozpo rządzen ia  cesarsk iego , wysła ł 
sw ych  d iakonów  z o trzym anym i listami1 do prefek tury  miejskiej. 
T am  też n as tąp iła  u rzędow a  res ty tuc ja  w szystk ich  posiadłości, 
z a sek w es tro w an y ch  przez Dioklecjana, a na leżących  do „corpus 
christiano rum ".

W  dw a  la ta  później znany  edyk t M ediolański rozszerzył 
przyznane  przez M aksenc jusza  Kościołowi Rzymskiemu p rzyw ile ­
je  na  chrześcijan  całego  p ań s tw a .  W sz y sc y  —  tak  głosi edykt —  
któ rzy  nabyli chrześcijańskie  dom y m odlitwy, czy od rządu , czy  
od kogo  innego, m ają  je chrześc ijanom  niezwłocznie zwrócić  . .  . 
A pon iew aż  chrześcijanie  pos iada li  nie tylko te m ie jsca  w  k tó ­
rych  zwykli byli się zg rom adzać , lecz także inne, k tóre  były  w ła ­
snośc ią  nie poszczególnych  osó b ,  lecz na leżały  do ich zb io row o­
ści, w ięc  i tych  w szystk ich  niniejszym  postanow ien iem  zw ro t  n a ­
kazu jem y".

Myśl edyktu M edio lańsk iego  zb iega  się, jak  w idzieliśm y, 
z (e d y k tem ) rozporządzen iem  M aksym ina  (306  —  3 1 3 ) .  P o tw ie r­
dza  ją  rów nież  fakt, że bazy lika  św. W a w rz y ń c a  w  Rzymie p o s ia ­
d a ła  przynajm nie j w  czasach  K onstan tyna  m a ją tek  „q u o d  fiscus 
o ccupavera t  tem pore  pe rsecu tion is"  aa).

B ardzo  znam iennym  w ydarzen iem , w ykazu jącym  ustosunko­
w an ie  się w ładz  rządow ych  do Kościoła, jako  p o s iad acza  jes t  
s tan o w isk o  jakie  za ją ł  c e sa rz  Aurelłan (270  —  275) w  sporze 
pom iędzy  kościelną, gm iną  w  Antyochii a tam tejszym i odstępcam i 
od wiary. H eretyk P aw e ł  z S a m o s a ty 34) ,  po tęp iony  n a  synodzie 
w  Antyochii w  r. 269 i kanonicznie  ze sw oje j s tolicy złożony, nie

a ) Liber Pontif. (ed. Duchesne) I, 182.
c‘) O głośnym tym  odstępcy rozpraw iają: G. Bardy, Paul de Samo- 

sa te, P aris  1923 oraz F. Loofs, Paulus von Sam osata, Leipzig 1924.



chciał chrześcijanom  antyocheńskim  zwrócić  domu, k tóry  był 
w łasnośc ią  Kościoła. P oszkodow ani udali się z p rośbą  aż do ce­
sarza, by  przyw łaścic ie la  w ypędził  ,, z m iejsca na leżącego do Ko­
ścioła". P rośb ie  ich stało się zadość: urząd  potw ierdził  uchw alę  
i  w yrok  synodu, a cesarz w r. 272 orzekł, że prefek tura  m iejska 
m a oddać  dom tej stronie, k tó ra  się w ykaże  listami b iskupów  
italskich a przede w szystk im  b iskupa  rzym skiego as) .

P o  śmierci cesarza  W ale r ian a  (253 —  260) jego  syn, G alie-  
nus (260 —  268) rozporządził  edyktem  w ydanym  w r. 260 dla 
całego pań s tw a ,  by  właścicie le  m iejsc  religijnych (loci re lig iosi) ,  
które  przed  W ale r ian em  należały  do Kościoła, zwrócili takow e 
b iskupom  poszczególnych  gmin. Prócz tego w ezw ał niektórych 
b iskupów , ab y  odebrali z pow ro tem  pom ieszczenia  i cmentarze, 
które, jak o  w łasność  Kościoła uległy były sekw estrow i.  W  Rzymie 
odeb ra ł  je pap ież  Dionizy ( 2 5 9 —  2 6 8 ) ,  k tóry  też dokonał now e­
go  rozgran iczen ia  parafii rzym skich, rozszerzył k a takum by  i w y ­
s taw ił na  nich now e budynki w  miejsce zburzonych.

G dy  w  r. 257 zabrano  kościoły  i cmentarze, skonfiskow ano 
je  jak o  w spó lną  w łasność  Kościoła, nie zaś jako  w łasność  o d d a ­
n ą  Kościołowi do u ży tk o w an ia  przez poszczególnych  posiadaczy .

C esarz  W aler ian  (253 —  260) osobnym  dekretem  w ydanym  
w  r. 257 w zbronił  chrześcijanom  w stępu  na c m e n ta rz e 26). Jest 
to  dow odem , że Kościół pos iada ł  sw oje  cm entarze legalnie, skoro 
do zaw ieszen ia  jego  p ra w a  w łasności p o trzeb a  było o so b n eg o  
edyktu , nakazu jącego  konfiskatę m ają tku  k o ś c ie ln e g o 27).

Tenże  s tan  rzeczy da  się stw ierdzić  jeszcze w cześniej.  Za  
A leksandra  Sew era  (222 — ■ 235) rozgorzał spór  pom iędzy 
karczm arzam i a gm iną  chrześcijańską  w  Rzymie co do tytułu 
w łasności jakiejś  nieruchom ości, zbudow anej na  placu za T y -  
brem. W reszc ie  o rozstrzygnięcie  sporu  zw rócono  się do cesarza, 
a ten rozsądził  go na korzyść chrześcijan . O drzucenie  roszczeń 
szynkarzy  uzasadnił  cesarz  znam iennym  ośw iadczeniem , że le-

B”) Por. Euseb., H istoria eccles. 7, 30.
") Za niepodporządkowanie się tem u właśnie dekretowi zamordo­

wany został przez żołnierzy w raz z czterem a diakonami papież Sykstus II 
(257 -— 258) w czasie dokonywania na cm entarzu K aliksta bezkrwawej 
ofiary. Por. J . W ilpert, Die P apstg raber und die Caciliengruft in der Ka- 
tacombe des hi. K allistus, F reiburg  i B. 1909.

” ) Tak za G. B. de Rossi’m, Roma sotter., I, Roma 1864, 104 wy­
wodzi J. Bilczewski, Archeologia chrześcijańska, Kraków 189'0, 41 ns.
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piej będzie, ab y  zam ias t  szynku s ta ła  św ią tyn ia  w  której Bóg bę­
dzie chwalony. W iadom ość  o tym zaw dzięczam y L am prid ius’owi 
k tóry  tak  o tym pisze: „Cum  christiani ąuem dam  locum qui pu- 
blicus fuerat occupassen t,  contra  propinarii d icerent sibi eum 
deberi,  rescripsit  melius esse  ut quemadimoducumque illic Deus 
cola tur  quam  propinariis  d e d a tu r“ 3s). O db y w an ie  się kultu B o­
żego  w  owym  locus, s tanow iącym  w łasność  gminy, w skazuje  
w yraźnie , że był to budynek  o religijnym przeznaczeniu . A leksan­
d e r  Sewer, pozw ala jąc ,  na  w ytoczenie  tej sp raw y  spornej między 
szynkarzam i a chrześcijanam i, jak g d y b y  jedni i drudzy  istnieli 
n a  tej samej p o d s taw ie  praw nej jako  s tow arzyszenie ,  i rozs trzy­
ga jąc  jrą na korzyść  ostatn ich , m usiał a lbo  już wcześniej a lbo 
w  tym sam ym  akcie uznać lega lną  egzystencję  zgrom adzen ia  
w iernych . 1 istotnie nie jes t  wykluczone, że to w łaśn ie  A leksan­
der Sew er dał chrześcijanom  jako  zb iorow ości upow ażnien ie  do 
p o s ia d a n ia  w łasności.  Zda je  się na  to napom ykać  zw ro t użyty  
przez Lamprid'iius’a: „C hris t ianos  e sse  passus  e s t “ 29).

Kościoły o k tórych ze w zm ianek  O rygenesa  w iadom o, że 
by ły  zniszczone w  r. 235 na  rozkaz ces. M aksym ina  (235 —  238) 
z całym p raw d o p o d o b ień s tw em  uw ażać  należy  za. w spó lną  w ła ­
sność  gmin chrześcijańskich.

Nie m a również pow odu  w ątp ić , że taką  sam ą zb iorow ą 
w łasnośc ią  gminy rzymskiej był ten „cmentarz**, o którym z em ­
fazą  nadm ienia ją  Ph ilo sophum ena  (9, 11) św. Hipolita. Tak ie  
m niem anie  po tw ie rdza  się zarządzeniem  pap ieża  Zefiryna 
( 1 9 8 —• 217) ,  k tóry  w  r. 198 pow ierzy ł  adm in is trow anie  cm enta­
rzem  diakonowi Kalikstowi, będącem u kierownikiem  i za rządcą  
dó b r  m ateria lnych  całej gm iny  rzymskiej.

P o d o b n y  stan rzeczy istniał p raw d o p o d o b n ie  i w Afryce. 
O w e „a reae  sepulturarum**, o k tó rych  w spom nia ł  T e r tu l i a n 30) 
b y 'y  wspólnym i cm entarzam i dla członków gm iny chrześcijań­
skiej w  Kartaginie. W  tymże mniej więcej czasie „czciciel Słowa** 
ob d a ro w a ł  „ św ię ty  kościół** w  Cezarei M aury tańsk ie j „p lacem  do 
grzebania** w raz  „z pomieszczeniem  tam że zbudow anym  na koszt 
ofiarodawcy**, a p rzeznaczonym  do od b y w an ia  z e b r a ń 31). Inny

*8) Por. Lam pridius, A lexander Seyerus, c. 49.
“') Por. Lam pridius, A lexander Severus, c. 22.
30) Tertulian, Ad Scapulam, c. 3, napis, w r. 212.
21) Por. Corpus Inscript. Latin. V III n° 9585 i Bulletino di archeol.

■crist. 2 (1864) 58.
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chrześcijanin  z tegoż  m ias ta  Cezarei pow iększył ten cmentarz; 
przez dołączenie doń innego placu, by  służył „w szystk im  b ra -  
c iom “ .

Z p rzy toczonych  fak tów  nie u lega  w ątp liw ości,  że Kościół 
miał ty tu ł pos iad an ia  oraz że był legalnym posiadaczem  nieru­
chomości, najpóźniej już  w zaraniu wieku Iii-go. W  jaki sposób  
doszedł on do tego?  Jakim się to  stało sposobem , że zb iorow ość 
nie p o s iad a jąca  od p a ń s tw a  p raw nego  zelegalizow ania  sw ego  
istnienia  w y s tęp u je  jako  p raw n y  właściciel?

N astręczającą  się trudność  badacze  starali się rozwiązać^ 
W ysu n ię to  do tychczas  trzy  teorie.

III.
Zw olennikom  pierw szej z nich w y d a je  się, że ty tu ł w ła sn o ­

ści mieli poszczególni chrześcijanie, rozporządzali  n ią  j e d n a k  
przedstaw ic ie le  gminy, k tó ra  ją  też w  na leżny  sp o só b  użytko­
w ała .  D la  p o p a rc ia  tego  s tan o w isk a  w ysun ię to  nas tępu jące  a r ­
gum enty . Dzięki w span ia łom yślnośc i  oraz  roz tropnym  p rzew i­
dyw an iom  sw oich członków Kościół od za ran ia  sw ego  is tn ien ia  
o trzym yw ał w sp a rc ia  i zasiłki n iezbędne na  pokrycie  w y d a tk ó w  
zw iązanych  z odbyw an iem  kultu, u trzym aniem  kleru, k tóry  p racą  
w łasnych  rąk  nie m ógł sobie  sam  w y s ta r c z y ć 33) ,  w sp o m ag an iem  
i opieką  roz taczaną  nad  biednymi, sierotam i i w dow am i. Z po ­
czątku datki te były  w yłączn ie  doraźne jako  płynące  z ofiarno­
ści i m i ło s ie rd z ia 34) .  T a k  b y ło  naprzyk ład  w ś ró d  chrześcijan  
w  Jerozolimie, k tó rzy35) spieniężali sw oje  n ieruchom ości 
a  os iągn ię te  kw oty  składali u s tóp  aposto łów . W  m iarę  zw iększa­
nia się liczby w y zn aw có w  nie w y s ta rcza ły  pom ieszczenia  w y n a j­
m ow ane  36) lub ods tęp o w an e  przez w sp ó łw y zn aw có w . S tąd  
w yłoniła  się p o trzeba  pos iad an ia  obsze rn ie jszych  pom ieszczeń dla 
sp ra w o w a n ia  w  nich kultu a zarazem 1 konieczność pos iadan ia  
i u rządzen ia  cm entarzy, na  k tó rych  zmarli chrześcijanie  m ogliby 
spocząć  w śród  w łasnych  braci w  wierze, by  w raz  z nimi oczeki­

33) Por. 1 Kor. 9, 14; 2 Kor. 11, 8, 9; 1 Tes. 2, 9; 2 Tes. 3, 8, 9; 
Didache, c. 13.

34) W ierni gm iny jerozolim skiej ofiarowali apostołom pieniądze uzys­
kane ze sprzedaży swoich nieruchomości. Prawdopodobnie p rak tyka ta  
nieco później się zmieniła.

” ) Jak  to  wiemy z Dz. Ap. 4, 34 •— 37; 5, 1 — 27.
m) Por. Dz. Ap. 20, 7. 8; Rz. 16, 5; Recognitiones Pseudoclem enti- 

nae 10, 71.
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w a ć  zm artw ychw stan ia .  P o ż ą d a n ą  tę -odrębność dało się przez 
pew ien  czas uskutecznić  rów nież dzięki w span ia łom yślnośc i  za ­
m ożnie jszych  chrześcijan, k tórzy  zm arłych  sw oich w sp ó łw y zn aw ­
ców  pozwalali g rzebać  w  obrębie  po s iad an y ch  przez się cm en­
ta rzy . Tak ie  z jaw isko  nikogo  nie raziło, nie było bow iem  ani 
w y ją tk iem  ani osob liw ośc ią  w  s ta roży tnym  świecie  rzymskim. 
D ość  s to sunkow o częsty  w  nagrobnych  ty tu łach  zwrot: „L ibertis  
l ibe r tabusque  p o s te r isąu e  eo rum “ w skazu je  na  p rak ty k o w an y  
p rzez  zam ożnych  po g an  zw yczaj p o lega jący  na  p rzy jm ow aniu  
do w łasnych  g ro b o w có w  sw oich zm arłych w yzw oleńców  a naw et 
n iew oln ików . O upow szechn ien iu  się tego  zw yczaju  w śró d  s ta ro ­
ży tnych  chrześcijan  w y d a ją  się św iadczyć im iona  pięciu n a js ta r ­
szych  kom pleksów  k a takum bow ych : Lucyny, Domitylli, Pryscylli, 
P re te k s ta ta  i Kaliksta.

T ak i jed n ak  s tan  rzeczy —  o ile on w ogóle  istniał —  m u­
sia ł  się na  da lszą  m e tę  okazać  i n iew ygodny  i n iebezpieczny. 
P o s ia d a n ie  bow iem  w łasności kościelnej uzależnione  było  o d  
za c h c ian e k  ty tu la rnego  w łaśc ic ie la  lub od jego  spadkob ierców , 
•od jeg o  dobrej woli i chęci, od jeg o  trw an ia  w  wierze  lub też od 
prze jśc ia  do którejś  z sek t heretyckich, a  n a w e t  do apostazji. 
Z w łaszcza  w odniesieniu do cm entarzy, g rzeba lne  ich p rzeznacze­
n ie  nie m ogło u legać  dow olnościom  w yn ika jącym  z sam ow olnych  
za rządzeń  lub kap ry só w  w łaśc ic ie la  cm entarza,  k tó ry  np. mógł 
p o g rzeb ać  na  cm entarzu  chrześc ijańsk im  ciała zm arłych członków 
sw oje j familii bez w zględu na  ich odm ienną p rzynależność  reli­
g i jn ą .  W o b e c  zarządzeń  w łaścic ie la  chrześcijanie  byli bezsilni. 
O d w o ły w an ie  się do uprzednio  uczynionych zastrzeżeń  w  rodzaju : 
, ,ad  relig ionem  pert inentes  m e a m “ , były bezskuteczne. Znów  p ro ­
te s t  chrześcijan , w y zn a jący ch  re lig ionem  iillicitam był w obec  p ra ­
w a  bezow ocny  i nie ce low y  37).

W yłuszczone  w zg lędy  dosta teczn ie  w y jaśn ia ją ,  dlaczego dla 
Kościoła  było rzeczą ba rd zo  pożądaną ,  b y  mógł on w  dogodn ie j­
szy  dla siebie sposób  p os iadać  w spó lną  w łasność. Jak  do tego 
dosz ło?

(d. c. n.)
Ks. Antoni Kwieciński.

w) Obszerniej o tym  rozpraw ia G. B. de Rossi w Bulletino di Arch. 
C r. 3 (1865) 54. 92.
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Powstanie prymasowskiej kapituły 
w Łowiczu.

W  dalszym ciągu arcyb iskup  zają ł  się uposażen iem  p re la tu r  
i kanonii. U posażenie  p re la tu ry  czy kanonii nazyw ano  pospolic ie  
p rebendą .

P ie rw szym  pra ła tem  czyli p repozytem  m ianow any  został ks. 
S tan is ław  z R ostow a. Na uposażenie  p repozy ta  Jas trzęb iec  w iecz­
nymi czasy przeznaczył w ieś P opow o  z wszelkimi praw am i, dzie­
sięcinami, za rządem  i rybo łóstw em  na rzece Bzurze, z aczyna jąc  
od placu p repozy ta  aż do pola m nie jszego  Ż abostw a . Jednakże  
a rcyb iskup  dał tu jedno  zastrzeżenie : zobow iąza ł m ianowicie  
każdorazow ego  p rep o zy ta ,  ab y  czuwał nad  szkołą p a ra f ia lną  
i w yszuk iw ał dla niej odpow iedn iego  rektora , p o s iad a jąceg o  s to­
pień m agistra , bakałarza,  a lbo innego zdolnego' człowieka, k tóry  
by  biednych chłopców  darm o uczył. Tem u to rektorowi szkoły 
parafia lnej,  a od tąd  kolegiackiej, p repozy t  z roku n a  rok m a d o ­
sta rczać  przez kmieci z P o p o w a  tygodn iow o  dw a  woizy d rzew a  
n a  opał.

D ruga  p re la tu ra  t. j. d ek an a t  o trzy m ała  uposażenie  z dzie­
sięcin arcybiskupich  w e w siach  W ejsce  i Mykuły, us tąp ionych  
za  zgodą  kapitu ły  gnieźnieńskiej. P on iew aż  to uposażen ie  a rcy ­
b iskup uw aża ł  za szczupłe, dołączył za ra d ą  tejże kap itu ły  fun­
dusz  p ro b o s tw a  w  mieście P iątek . A żeby zaś ów czesny  p ro ­
boszcz Piątku, D obrogosław  z Czechosławic, zgodził się na to, 
W ojc iech  Jas trzęb iec  o fiarow ał mu godność  dz iekana  w kap itu le  
łowickiej. P rzybyły  zatem dziekanowi dziesięciny ze wsi G osłu -  
b a  i Koprzywnicy. K ażdorazow y dziekan jurysdykcję  parafia lną  
miał spełniać przez zdolnego  w ikar iusza  t. zw. w ieczystego  
( „ p e rp e tu u s " ) ,  dla k tó rego  zos ta ły  zastrzeżone  dziesięciny i inne 
d ochody  ze wsi Piekary , Łąka, Sułkowice, Boguszyce, Ł u b n ica r 
Bolków, Rogaszyn  podw ójny , Górki, T łostow ice , Pokow ne, i ła n  
roli w raz  z poborem  w osku  w  mieście Piątku. N astępn ie  a rcy ­
b iskup  dorzucił dziekanowi' łąkę w  Potworzyrtie  k o lo  Łow icza  
w zam ian  za plac w P ią tku  i tam te jszą  łąkę. Zamienił dziekanowi 
dziesięciny z P ią tku  i połowę z M rokonic  na dziesięciny ze wsi 
D ąb ro w a  Góra, Żelazna i W ilkowice.
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Trzec ią  prelatupę t. j. kustodię pow ierzy ł Mikołajowi rodem 
z Poznania . U w zględn iw szy  m ałe  up o sażen ie  kustosza, jakie m u  
p rzy p ad a ło  z m ają tku  kościoła  kolegiackiego, w łączył kustoszow i 
fundusz p ro b o s tw a  Bąkólw. P ro b o s tw o  to m iało przynosić  kus to ­
szom różne opła ty , jak  ze wsi Bogunia , Rząsno, W isko tn ice  i D ą ­
b ro w a  Góra. D u szp as te rs tw o  w  zas tęps tw ie  kus tosza  w  Bąkowie 
miał sp raw o w ać  w ikariusz ,  k tórem u w ydzie lone  zosta ły  pew ne  
dziesięciny w  Bukowie, d w a  łan y  pola , cztery  o g ro d y  i różne 
op ła ty  oraz św iadczen ia  z D ąbrow ej G óry  i Ostrii.

Co się tyczy kanonii, to p ie rw szą  z nich dosta ł  Klemens 
z D zerząsna. U posażenie  czyli p rebendę  s tanow iły  dziesięciny 
z Czyrniew a.

D ru g ą  kanonię o trzym ał Dionizy z W iew cza. P rebendę  jej 
s tanow iły  pew ne  dziesięc iny  ze wsi W iększe  Duplice, k tó re  p rzy ­
należały  do tąd  do Kościoła kolegiackiego.

T rzec ią  kanonię  d o s ta ł  Jakub  G odzianow ski, a jako  p reb en ­
dę dano m u dziesięciny ze wsi Mostki, k tóre  również należały  do 
parafii łowickiej.

C zw ar tą  kanonią arcyb iskup  ob d a rzy ł  M acieja  P ieczeń, a 
p ią tą  J a n a  Chrzciciela, w ydzie la jąc  im na uposażenie  dziesięciny 
ze wsiiów arcybiskupich : Sierzniki i Bierzynowice.

Szóstą  kanon ię  posiad ł Jan  z R ogoźna w raz  z dz iesięc iną  
Starego' M ias ta  Łowicza, k tó ra  miała s tanow ić  p rebendę  tej k a ­
nonii.

S iódm ą i ósm ą kanonię  o trzym ali Mikołaj Chmiel i W ojc iech  
z Kąpiny. Ich uposażeniem  zrobił a rcybiskup  2 dziesięciny w 
W iększym  Złakowie.

O sta tn ie  dwie kanonie  t. j. dz iew ią tą  i dz iesią tą  dostali :  Mi­
kołaj K rogulec i B ernard . P rebendę  dla  nich s tanow iły  dwie dzie­
sięciny z M niejszego  Z łakow a, dzielone p o  połowie.

P onad to  W ojciech  Jas trzęb iec  na po trzeby  koleg ia ty  łow ic­
kiej, na  w ino, olej, św iece  i  inne w ydatk i zw iązane  z kultem B o­
żym, przeznaczył dziesięciny ze wsi Św ierzysk i Janow ice. Nie 
zapom niał o uposażen iu  2 odpow iedn ich  kaznodzie jów  dla  ko le­
giaty, k tó rych  k ap itu ła  łow icka  m iała  pow oływ ać  i zmieniać. W y ­
asy g n o w a ł  d la  nich dziesięqiny z t. zw. przym iarek  zboża  w  
M niejszych Duplicach, M aliszycach i Goleńsku. D odał z dochodów  
kościoła  łow ick iego  p ew ne  dziesięciny i op ła ty  ze wsi N iedźw iady,
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Świerzysk, Klewkowej Woli, Strzelcowej W oli, Krysny, P łasko -  
czyna, G ągolina, Kąpiny, Szram ow a, Ł ag aszo w a , Łow icza  i D om ­
kowie.

Ci kaznodzieje  w e  w szystk ie  dni ferialne na  p rzem ian  m ają  
odpraw iać  dla ludu ranne M sze św. o w schodzie  słońca  i słuchać 
spowiedzi. W  W ielkim  poście zaś i Adw encie  za rów no  kazno­
d z ie ja  jak  i kanonicy  są  obow iązani do s łuchan ia  spowiedzi w g o ­
dzinach w olnych  od ich obow iązków .

Należało  przecież omówić sp raw ę  d u szp as te rs tw a ,  kto ma 
je p row adzić  przy kolegiacie. K oleg ia ta  bow iem  nada l  pozosta ła  
pa ra f ią  łowicką. W z iąw szy  pod  uw ag ę  cały  c iężar p racy  p a ra ­
fialnej, a rcyb iskup  rozłożył go  na  członków  s tw orzonej przez s ie­
bie kapituły. A w ięc  zobow iązał p ra ła tó w  i kanon ików  do pom o­
cy w  głoszeniu kazań, s łuchaniu  spow iedzi i udzielaniu sa k ra ­
m entów  chorym . O bow iązki te mieli spełniać kole jno  w  tygodniu ; 
a za  to dopiero przys ług iw ały  im ofiary  n a  M sze św. t. zw. mis- 
sa lia  ze w si Kąpin, m ożność ko rzys tan ia  z łąk  p as tw iskow ych  
w  Rybnie, różne o fia ry  ko lendow e z Łow icza  i innych okolic. Ko­
nie u trzym yw ane  p rzez  parafię  zaw sze  s ta ły  w  pogo tow iu  do 
częstych w y jazdów  z pos ługą  d la  chorych. W ojc iech  Jas trzęb iec  
przeznaczył jeszcze p ra ła tom  i kanonikom  p raw o  połow u ryb na 
Bzurze n a  przestrzeni od  domu p rep o zy ta  aż d o  Ż abostow a, byle 
ty lko  po łów  o d b y w a ł  się m nie jszą  s iecią a nie w iększą.

P oza  tym niek tó re  dziesięciny na  rzecz ko leg ia ty  zos ta ły  znie­
sione i zmienione na  inne św iadczen ia  ku  w ygodzie  poddanych . 
Jedno  zastrzeżenie  dodano  t. j. ab y  dziesięc iny  z W ięk szeg o  Ż a­
b o s to w a  dla rek to ra  szkoły  parafia lnej w  Łow iczu w p łacano  reg u ­
larnie, n a d  czym  miał czuw ać sam  prepozyt.

Na skutek interwencji p ra ła tó w  i kanon ików  łowickich a r ­
cybiskup  pom yśla ł o uposażeniu  szp ita la  św. Jan a  w  Łowiczu, 
p rzeznaczonego  dla chorych, k tóry  jako  instytucja, z b raku  fun­
duszów , n ie  mógł rozw inąć  swojej działalności. D ziesięciny 
z M niejszego ż a b o s to w a  przeznaczono  na  jeg o  u trzym anie . O b ­
sługę  du ch o w n ą  m iał spełniać p roboszcz  poblisk iego  kościoła  św. 
Jana , za co o trzym yw ał pew ne d o c h o d y  i przyw ilej ,  że w  niedzielę 
i św ię ta  p rzyb rany  w  komżę kanonicką  (da lm ac ję )  z g ro n o s ta ­
jami miał p raw o , a n a w e t  obow iązek , w y s tę p o w a ć  w  kolegiacie 
podczas  uroczystej  procesji, „n a  w iększą  chwałę  W sz e c h m o g ą ­
c ego  Boga i cześć M aryi; Jego Rodzicielki". —  jak  objaśn ia  do­
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kum ent erekcyjny kolegiaty. Ilekroć zaś p robostw o  u św. Jana  
zaw akow ałoby , radcy  i spo łeczność m iasta  Łow icza  mieli w y ­
brać  odpow iedn iego  kapłana , jako  k an d y d a ta  ma to  s tanowisko. 
N astępnie  sam arcybiskup  postanow ił  ins ty tuow ać  go  na  p ro b o ­
stwie. W ojciech  Jas trzęb iec  nadał ten przywilej Łowiczowi d la ­
tego, ab y  mieszczan, o czym w yraźn ie  w spom ina , zachęcić do 
hojnej a częstej ja łm użny, d la  chorych. P roboszcz  zaś od św. Jana 
miał za zadan ie  nie tylko up raw iać  d u szp as te rs tw o  w  szpitalu, lecz 
także  dbać  o jego zaopatrzenie  w  żyw ność i inne konieczne śro d ­
ki do życia. M ias to  w ięc  p rzeds taw ia jąc  a rcybiskupow i kan d y ­
data , zac iągało  obow iązek  moralny, że nie poskąpi ofiar n a  do­
broczynny zakład. P rzew idz iano  przecież możliwość, iż proboszcz 
od  św. Jana  m ógłby  z czasem  n ie  rezydow ać  i uchylać  się od  
ciężkich o b o w iązków  ze szkodą  dla szpita la , g d yby  zajm ow ał 
jednocześnie  jakieś drugie beneficjum. Stąd położono zas trzeże­
nie w  czasie e rygow an ia  kapituły, a b y  p roboszcza  w spom nianego  
nie obdarzano  żadnym  dodatkow ym  obowiązkiem. Nad tym p rzy ­
rzekła czuwać kap itu ła  łowicka, jak  i w ogóle  nad fundacją  szpi­
tala, k tóry  pod  op ieką  p ra ła tó w  i kanoników  łowickich prze trw ał 
potem długie la ta  św ie tnego  rozkwitu. W  końcu pom yśla ł a rcy­
b iskup o budow ie  przew idz ianych  n a  m ieszkan ia  p ra ła tó w  i k a ­
noników  dom ów. N a ten cel przydzielił każdem u z nich o d p o ­
w iedn ią  działkę obszernego  p lacu daw n eg o  p lebana , Mikołaja 
Gostki, m ieszczanina  łowickiego.

W reszc ie  ra d c y  zobowiązainli zostali do corocznej darow izny  
w osku  n a  św iecę zw a n ą  paschałem , przy  pośw ięceniu  w o d y  
chrzcielnej w  kolegiacie.

P o  w ydan iu  wyżej op isanych  zarządzeń  w y p a d a ło  zająć  się 
w ew n ę trzn ą  o rgan izac ją  zespołu p ra ła tó w  i kanoników  w  u tw o ­
rzonej kapitule. T rz e b a  było p rzede w szystk im  trzem pra ła tom  
i 10 kanonikom  w yznaczyć  odpow iednie  miejsca i porządek  
w  chórze kolegiackim, a p rzy tej sposobnośc i dać  wskazów ki, 
oraz jak  było we zwyczaju, napom nienia , którymi kap itu ła  miała 
się k ierow ać w  razie po trzeby.

N ow a kap itu ła  o trzym ała  od sw ego  założyciela ustrój podo­
bny do ustro ju  kapitu ły  m etropolitalnej w Gnieźnie. Na jej czele 
W ojciech  Jas trzęb iec  postaWił p repozy ta  z w ładzą  zwierzchnika, 
upom ina jąc  członków kapituły, aby  go  darzono zaw sze czcią 
i szacunkiem, o k azu jąc  mu posłuszeństw o. Jako zew nętrzną  od­
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znakę tak  wysokiej w ładzy, p repozy t  otrzym ał p ierw sze miejsce 
po p raw icy  w chórze  kolegiackim, gdzie od tąd  zasiadał z 5 inny­
m i kanonikami, 1 kaznodzie ją  i rektorem  szkoły parafialnej. P o  
lewicy zaś otrzym ali s talle w  kolejności: dziekan, kustosz, 5 in­
nych  kanoników  i 1 kaznodzieja.

W sz y sc y  ci prałaci i kanonicy z 2 kaznodziejam i i rektorem 
szkoły, obdarzeni zostali przez W ojc iecha  Jas trzębca  bogatym  
strojem- na  w zór  kapitu ły  gnieźnieńskiej. „Niech używ ają  —  głosi 
a rcyb iskup  w  akcie erekcyjnym  kapitu ły  łowickiej —  komeż 
i dalmacji ze skór -gronostaj, b ire tów  i innych odznak, obrzędów  
i ceremonii w  kapitu le  w  czasie  obow iązków  kościelnych wedle 
zw yczaju  m etropolita lnego  kościoła i innych kościołów kolegia- 
ck ich  naszej diecezji. A poza  tym niech się takimi okazują  przez 
pożyteczne uczynki, aby, podzieliw szy z nam i ciężar (o b o w iąz ­
k ó w ) ,  w  prostocie  w ed ług  -danej sobie  o d  B oga  roztropności b u ­
dow ali przykładam i chwalebnym i i pouczali ku zbaw ien iu111).

W zniosłe  te s łow a były zarazem  w ezw aniem  do życia w yż­
szej do-skonał-ości chrześcijańskiej.  W ojc iech  Jas trzęb iec  chciał 
w  kapitu le  widzieć w zór i elitę na j lepszego  duchow ieństw a , po­
w o łan eg o  do w sp ó łrząd ó w  nad  arch id iecezją  i księs tw em  łow ic­
kim. T o  też nałożył obow iązek  pra ła tom  i kanonikom łowickim, 
a b y  sta le  rezydow ali  p rzy  kolegiacie, odm aw ia li  godziny  kano­
niczne i odpraw iali  mszę św. o M atce Bożej. Arcybiskup zakazał 
rów nież ub iegać  się o inne beneficia, lub łączyć kanonię z p re -  
la tu rą  w  tejże kolegiacie, czy gdzie  indziej. O s ta tn ie  zastrzeżenie  
s tanow iło  na jw iększą  n iew ygodę  dla późniejszych p ra ła tó w  i k a ­
noników. D la tego  s ta ran o  się n ie jednokrotnie  je ominąć przez 
uzyskanie  dyspensy .

W sze lk ie  uchybien ia  i zan iedban ia  kap itu ła  m iała  n ap raw iać  
w  czasie swoich zebrań . Z a  trzym iesięczną nieobecność w kole­
giacie  p ra ła t  czy kanon ik  tracili m iejsca w  kolegiacie, -o ile bez 
pozw olen ia  ordynariusza  opuścili  Łowicz. Na czas k ró tszy  mógł 
zwolnić p repozy t  lub dziekan, jeśli tam ten  żywił jakąś  urazę 
i uchy la ł  się od dyspensow an ia .

G d y b y  nie było dziekana  pozw olen ia  na okres nie przekra­
czający  trzech miesięcy mogli udzielić gremialnie pozostali kano-

’) P a trz : Ks. dr. Wł. Kłapkowski, Działalność kościelna biskupa 
W ojciecha Jastrzębca, str. 17.
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nicy. Od chwili naznaczonego terminu pow rotu  po trzech m iesią­
c ach  nieobecności w  kolegiacie, tym sam ym  p rzepada ła  pre la tu ra  
lub kanonia  wraz  z prebendą. Upomniał arcybiskup , ab y  w  
dniach  świątecznych  i n iedzielnych kap itu ła  „w dzięcznym  gło- 
s e m “ (voee sonora)  śp iew a ła  officium ku zbudow aniu  wiernych.

Należało  przecież omówić sposób  promocji na  p re la tury  
i kanonie łowickie. W edle  zw yczaju  s to sow anego  w  średn iow ie­
czu przez kościół rozróżniano t. zw. p raw o prezentacji kan d y d a ­
tów  do kapitu ły  i p raw o  nominacji n a  członków kapitulnych. P re ­
zentow anie  kan d y d a tó w  kościół n adaw ał królom, książętom, h ra ­
biom  i szlachcie, ' jeśli ci ofiarowali fundusz pod instytucję du ­
chow ną.

Sam akt nominacji p rzeds taw ionych  k an d y d a tó w  przynale­
żał dio w ładzy  biskupiej i a rcybiskupiej.  Inna rzecz, że o rdyna­
riusze musieli w łaściw ie m ianow ać tylko tych, k tórych prezen to ­
wali dobrodzieje  ko latorzy oraz ich spadkobiercy .

Ale jak  m ożna było postąp ić  w  danym  w ypadku  z kapitu łą  
łow icką. D obrodziejam i kolatoram i stali się arcybiskupi gn ieź­
nieńscy, o rdynariuszam i również. P ra w o  więc nominacji p rezen­
tacji było ich w łasnośc ią  niepodzielną. Czyż zechcą oni zatrzy­
m ać je, czy też może przelać na  kogoś z najbliższego otoczenia.

N ad  tą  kw estią  zas tanaw ia ł  się arcybiskup  W ojciech  Jas trzę ­
biec w  czasie erekcji kapitu ły  łowickiej. Brał pod uw agę  pew ne 
trudności,  czy zdoła, będąc  zajęty  działa lnością  polityczną, w y ­
szukać  odpow iednich k a n d y d a tó w  n a  p re la tury  i kanonie łow ic­
kie, c zy  też nie móigłby kto inny w  tym mu diopomóc i wyręczyć.

Arcybiskup zwrócił uw agę  na s ta ros tę  łowickiego. Ten  re­
p rezen tow ał w  zarządzie  księs tw em  władzę  arcybiskupa, m ając 
zlecone naw et u trzym anie  karności w śró d  duchow ieństw a . 
W  czasie  zaś częstej n ieobecności o rd ynar iu szów  w Łowiczu, 
trząsł niepodzielnie sp raw am i adm inistracyjnym i. Była to p ierw sza  
f ig u ra 'w  adm inistracji Księstwa, bardzo  często kanonik lub prałat, 
czasam i kapłan zaufany czy  też świecki człowiek, k rew ny albo 
bliski arcybiskupow i. Staroście przeto  z łaski książęcej przypadło  
p ra w o  prezentacji i nominacji kapitulnych.

T ak  w łaśnie  pospołu z kap itu łą  gn ieźnieńską arcybiskup roz­
s trzygną ł  tę sprawę.. „N apraw dę  poniew aż my z różnych p rzy ­
czyn —  ośw iadczył Jastrzęb iec  —  częs to  m usim y być nieobecni 
w  Kościele naszym  i nie tylko diecezję lecz nawe't p row incję  n a ­
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szą i inne od leg łe  miejscowości dla po trzeby  Rzeczypospolite j 
osobiście  opuszczam y, a skutkiem tego dzieje się  tak, że o s ta n ie  
kościołów nam  poddanych,, o ukaraniu  w ykroczeń i zan iedbań  
duchow nych  podległych na tychm ias t  nie możemy pow ziąć w iad o ­
mości, uw zględniw szy  przeto1, że przew lekłe  w akow an ie  benefi­
c jów  kościelnydh je s t  bardzo  uciążliwe i pełne ciężkich s tra t  
w  rzeczach duchow ych i doczesnych oraz aby  rzeczony Kościół 
Kolegiata  Łow icka tym sam ym  nie pozostaw ała  p o zbaw iona  w in­
nej obsługi z pow odu faktu i w iny n ieobecności p rzedawnionej 
względem  pew nych  w  niej beneficjów, p rag n ąc  także każdorazo ­
w ego  s ta rostę  czyli zarządcę  Zamku, m ias ta  Łow icza  i łowickie­
go  okręgu dóbr, przynależących do naszego  Kościoła G nieźnień­
skiego, o tyle przeto  w zględem  sam ego  Kościoła go zobow iązać  
oraz u tw ierdzić w całości i stałości w iary  doskonalsze j,  o  ile u zn a  
się, iż jest  odznaczony w ie lkością  w y ższego  zaszczytu, następnie  
idąc za radą  i zgodą w spom nianych  braci naszych  Kapituły Gnieź­
nieńskiej tem uż s taroście  czyli za rządcy  każdorazow em u, aby  
godnie  odpłacić za godne zasługi, p ra w o  nom inow ania  i p rezen­
tow an ia  nam  oraz spadkobiercom  naszym  A rcybiskupom  G nieź­
nieńskim, osób n a  w spom nianą  prepozy tu rę ,  dz iekanię , kustodię 
i oczywiście kanonię w raz  z wszystk im i w ogóle i w  szczególe 
p rebendam i Kościoła Łowickiego, ilekroć i w  jakikolw iek sposób  
zdarzy łoby  się, że te lub tam te n ap rzó d  zaw aku ją ,  da jem y i u s tę ­
pujem y jako  p raw o  mające trw ać po wiieczne czasy111.

W  nas tęp s tw ie  tego  nadan ia  s ta ros tow ie  łowiccy p rzed s ta ­
wiali i nominowali p ra ła tó w  i kanoników  łowickich. N adanie  owo 
w  dekrecie erekcyjnym mogło być zmienione w ed le  woli o rdy ­
nariuszów  miejscowych. W  żadnym  razie nie można uw ażać  
przecież, iż arcybiskupi gnieźn ieńscy  sami zrzekli się przez to 
p ra w a  prezentacji i nominacji. Przelali tylko swoje p ra w a  na 
osobę s ta ros ty  zależną całkowicie od nich. Za  nadużycie  zaś 
zaufania  np. m ianow anie  n ieodpow iedniego  kandydata ,  s taroście  
groziło  usunięcie z za jm ow anego  s tanow iska . P raw o  przeto  p re ­
zentacji i nominacji należało w  dalszym  ciągu do a rcybiskupów , 
którzy bynajmniej nie zrezygnowali ze swoich p re ro g a ty w , a w y ­
konywali je tylko przez s ta ros tów  łowickich, jako delegow anych  
do tej funkcji.

,,To w szystko  tak  urządzone, rozłożone i postanow ione za 
pełną naszą  w iedzą  i za zgodą rzeczonej naszej Kapituły Gnieź­
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nieńskiej —  p ow iada  fundator kapitu ły  łowickiej —  m ocą niniej­
szeg o  p ism a po tw ierdzam y i temu w szystk iem u nada jem y  siłę 
w iecznej trwałości na przyszłość, m ając  niezłomne przekonanie, 
że  przy współdzia łan iu  pom ocy okaże  się niemały pożytek  dla 
dusz  ludzkich, a sam a miejscowość łow icka  stanie się znako­
m itszą i w spom niany  kościół odniesie zbaw ienne korzyści w  rze­
czach duchow ych i doczesnych".

T ak  zakończył uroczyście arcybiskup  W ojciech  Jastrzębiec 
szereg  rozporządzeń  w  dekrecie erekcyjnym kapitu ły  łowickiej. 
W yniesien ie  Łow icza  leżało mu na  sercu i to  nie omieszkał p o d ­
kreślić w swoich wynurzeniach  do kapitu ły  gnieźnieńskiej.

(d. c. n.)

Ks. W ł. Kwiatkowski.

Od Jan-ce-kiangu do Me-kongu.
Najchłodniej się zrobiło w  niedzielę (14  lu tego) .  Mróz w tedy  

doszedł do trzech stopni.
Pam ię tny  był pod tym w zględem  rok 1893. W ó w czas  (19 

lu tego)  te rm om etr  w sk azy w ał  stopni dziesięć. Rzeka W a n g -p u  
zam arzła. Duży mróz zrobił się n aw e t  w  Hong-kongu.

Rok 1933 odznaczył się znowu wiielikimi opadam i śniegu, 
k tóre  w strzym ały  ruch n a  kolejach.

P rzybyliśm y do hotelu nad jeziorem, gdzie miało się odbyć 
drugie  śniadanie.

P odczas  lunchu p rzyg ryw ała  nam, ku mojemu zdziwieniu o r ­
k ies tra  z łożona z białych. Jeden m uzykant był stary, a  trzech mło­
dych. Grali na  w egach  i na  fortepianie.

Aż mnie w styd  było, że tak  pon iew iera ją  b iałą  rasę  w  tym 
chińskim hotelu! Przecież Chińczycy ciągle z pew nym  niepoko­
jem pyta ją , czy biali nimi nie gardzą , a  tu  b iałego można w y n a ­
jąć  do g ran ia  w  restauracji.

Sądzę, że to byli Moskale. Miałem w rażenie  w przerw ach  mu­
zycznych, że s ta ry  z e s trady  robił sobie  uw agi o  nas jedzących. 
Może to był jaki pułkownik kaw ale rga rdów , albo n a d w o rn y  „so-  
w ie tn ik"  Iwan Pietrowicz, Nie uw ażałem  za s tosow ne zapytać  go 
o  to.
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Rosjan się ciągle spo tyka  w  Szan-haju . W stąp iłem  do składu  
m ateria łów  aptecznych  —  sp rzeda ją  mi Moskale. W chodzę  do  
sklepiku po gaze ty  i za przepierzeniem  słyszę żałosny głos: „ G o -  
spodu  Bogu pom oIim sia“,.

W e  Francuskiej Koncesji podobno  częściej można zauw ażyć  
język rosyjski, niż francuski. Służy tam  w yodrębn iona  cała  kom­
pan ia  policji sk łada jąca  się z Moskali. M ają  oni też w łasny  pułk 
ochotn iczy  przy armii chińskiej.

W  niedzielę (14  lu tego) odbyło  się w Szan-haju  uroczyste  
odsłonięc ie  biustu Puszkina. Z aproszony  kom endant garnizonu 
genera ł Yan-hu przysłał  list z podziękow aniem , zaznaczając, że 
Puszk in  był tw ó rcą  li te ra tury  rosyjskiej i, że je s t  mu bardzo  
przyjemnie.

P ra s a  rosy jska  w  Szanhaju  z w ielką oczywiście  sym patią  od­
nosi się do ruchu rew olucyjnego  w Hiszpanii genera ła  Franco. 
Zdziwiło mnie tylko, że jego żołnierzy n azyw a  „ p o w s ta ń c y 11, uży­
w a jąc  w  tym w ypadku  w yrazu  polskiego. Pam iętam y, jak  przed  
W ie lką  W ojną , nasi insurekcjoniści dla Moskali byli to ty lko 
,,m iateżniki“ (b un tow nicy ) .

W  1914 roku, jad ąc  okrę tem  po Czarnym  morzu miałem dy­
spu tę  polityczną z przygodnie  poznanym  oficerem isztabu rosy j­
skiego. Dowodził mi, że o ile mu w iadom o ustrój Polskiej Rze­
czypospolite j p rzed  rozbiorami nic nie był wart.. Już nie potrze­
bow ał dodaw ać, jak silę w span ia le  p rz e d s ta w ia ła  po tęg a  Rosji 
carskiej. Dosta ł  odpow iedn ią  odpraw ę, a dziś, jeżeli żyje, to  mo­
że stwierdzić, k tóry z n a rodów  polski, czy  rosyjski miał t rw alszą  
istotę sw ojego  ustroju, niezależnie od pew nych  form czasow ych, 
które mogły być błędne. Dzień „Konstytucji 3 m a ja“ jest  naszym  
św iętem  narodow ym , a zam ias t Rosji P io tra  I istnieje tylko 
Z.S.S.R.

P rzed  kilku la ty  jakiś  M oskal w  Serbii żalił się przede  m ną 
na niedolę em igran tów  rosyjskich.

Co rob ić?  —  po w iad a  w  końcu.
Czekać —  odpow iedziałem  mu na to.
Ba, tyle lat się to ciągnie!
N asza  em igracja  czeka ła  dłużej. Czy ze s trony rosyjskiej nie 

jes t  to poku ta  za  w iny o jców ?

M oskale  tego zdaje się nie rozumieją.
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Pom iędzy  Rosjanami w  Szan-ha ju  je s t  n a p e w n o  dużo p o ­
rządnych  ludzi, ale w tej wielkiej m asie zb iegów  z Syberii m u­
szą być i męty. M ówiono mi, że policja przywozi do szp ita la  
francuskiego  p ijane Moskiewki. Chińczycy dla k tórych trunkiem 
jes t  he rba ta ,  mocno się n a  to krzywią.

Po  lunchu wsied liśm y do sam ochodów , kierując się n a  m ia­
sto.

H an-czou je s t  s to licą  prowincji C ze-k iang  (S zan-ha j  leży 
w  K iang -S u) .  Pod  względem  piękności swoich okolic  uchodzi za 
p ierw sze  w  Chinach, a pod względem  historycznym  m a  być dru­
gie (po  Pekinie)..

N ajdaw nie jszą  w zm iankę  o nim pos iadam y  około 2198 r. p rz . 
Chr. za  króla  Yu, k tóry  zaprow adził  w  kraju  regulację rzek i p o ­
w strzy m ał  powodzie . W te d y  to  m iasto  nazyw ało  się Yu-Kiang. 
D opiero  w  606 r. p o  Chr. król Y ang-su  zmienił mu n a z w ę  na  
H an-czou  i opasa ł  je  murami.

W ielk i złoty okres p rzeżyw ało  miasto, za dynastii  Sungó,w 
od 1130 r. do 1278 r. W ó w c z a s  było tu pe łno  cudzoziem ców, 
chrześcijan, m ahom etan ,  żydów . N aw et pa rsow ie  mieli sw oją  
w ieżę milczenia. O grom ny ruch  hand low y rozwijał się w  tym  
porcie n a d  za toką  Szao-hing.

Potem  przyszli M ongołowie, a za  nimi s łynny podróżnik  
w enecki M arco Polo (1254 —  1323), k tóry  op isa ł Han-czou. 
Polo  dosta ł  się w  Chinach do religii buddyjskiej i spo tykaliśm y 
jego  posągi w  pagodach , jako ucznia B uddy-G otam y. Był mię­
dzy innymi, i we w spom nianym  wyżej klasztorze Ling Yin.

P o  M ongołach  n as ta ła  .reakcja  n a ro d o w a  M ingów, a po nich 
zdobyli w ładzę  n ad  Chinami Czingowie m andżurscy .

W  połow ie XIX w. w ybuchnęło  nac jona lne  pow stan ie  T a j -  
p ingów  przeciw ko M andżurom . Stłumił je rodow ity  Chińczyk Li- 
h u ng-czang  s łynny wielbiciel ku ltu ry  europejskiej i łapownik. On 
przecież w ziął od m inis tra  W it teg o  250.000 rubli, za  nam ów ie­
nie regentki chińskiej do odd an ia  Rosji po r tu  A rtu ra  na  trzydzie­
ści sześć la t  bez tenu ty  dzierżawnej.

Li-huing-czangowi w w alce z T a j-p ingam i pom aga ł  angiel­
ski pu łkow nik G ordon  i oficerowie z Europy.

P odczas  rewolucji T a j -p in g ó w  H an-czou uległo zniszczeniu. 
Z osta ły  z niego ruiny i popiół. D la tego  dzisiaj po odbudow aniu
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w y g ląd a  tak  w spółcześnie  i e legancko na  tle jeziora, za  k tórym  
w idać  gófy.

Pędziliśm y po  asfa ltow anych  ulicach, zag ląda jąc  tu i ow ­
dzie.

Ku mojemu oburzeniu zaw ieziono nas  do sklepu z w ach la ­
rzami. Nie dość, że był mróz, jeszcze miałem sobie robić w iatr .

Z ajechaliśm y w reszcie  przed  willę p an a  W an g a ,  boga tego  
k u p c a  herbaty . Rezydencję m a w p ro s t  w span ia łą .  Jes t  to raczej 
cały kom pleks paw ilonów , k iosków , s taw ów , w ysepek  i m os t­
ków. W szys tko  w y g ląd a  świeżo, ale w  sty lu  chińskim. Z obaczyli­
śm y ładną  oranżerię i cała  kom pania  p rzeszła  do paw ilonu he r­
b a ty  i porcelany, w yg ląda jącego  jak  muzeum.

W szy scy  robili małe zakupy. N abyłem  sobie trochę  h e rba ty  
zielonej. Nie każdy  jednak  potrafi ją  zaparzyć. O d  tego  są specja l­
ne chińskie podręczniki, chyba, że ktoś z odpow iednim  talentem 
się urodził. Dużo s tanow i w y b ó r  w ody. Pije się he rb a tę  oczyw i­
ście b ez  cukru. D obre  jej gatunki pow inny  być słodkie sam e 
z siebie. Chińczycy zapew nia ją ,  że h e rb a ta  daje  im dobry  hum or 
i p rzedłuża  życie, p o m ag a jąc  traw ien iu  oraz w y tw a rz a  ró w n o w a­
gę charakteru .

W  pociągu każdy  dosta je  za  dziesięć c en tó w  szklankę z g o ­
rącą  wodą, na laną  na  świeże liście p ros to  z krzaka . Skoro p asażer  
trochę tego  upije, zaraz mu do lew ają  św ieżego ukropu. W  ten 
sposób  jedna  szk lanka  może służyć do końca podróży.

Z aparzy łem  sobie  zielonej h e rba ty  od p. W a n g a  na  noc i po­
tem nie mogłem spać. Ktoś inny skarżył się n a  bicie serca, ale 
hum or nam się rzeczyw iście  troszkę  popraw ił.

Znow uż jedziem y za m iasto  do k lasz to rów  buddyjskich . Z a ­
trzym aliśm y się przed M onaste ry  of Pure  C om passion  (M ona-  
s ter  czystego  w spó łczuc ia ) .  Było tam kilka budynków  i s tudnia  
do której spuszczano  zapa loną  św ieczkę na  sznurku, żeby  p o k a ­
zać jak  je s t  głęboka.

W esz liśm y do środka  pagody. Stały, jak  zwykle, złocone po­
sągi, ipomiędzy nimi jeden taki sam jak  w  św iątyn i taoistycznej 
ze złością na  twarzy, z kijem i kółkiem w  ręku. N azyw ano  g o  Kaden.

W  pagodzie  w isią ł  żyrandol elektryczny, a na  ziemi leżały 
poduszki do klękania. Nikt się w niej zresz tą  ni!e modlił.

W sied liśm y do  sam ochodów  i jedziem y teraz w ąw ozem  p o ­
m iędzy górami. Żeby była  w iosna, inaczej by  się tu te jszy  kra j­
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ob raz  przedstaw ił.  Z im a pod Han-czou nic nie jes t  w arta .  Nie ma 
ani porządnego  śniegu, ani zieleni. D rzew o w  kw iatach  stoi obok 
innego z czarnymi konaram i bez liści.

N asza  k a ra w a n a  za trzym ała  się p rzed  T ig e r  Run M onastery  
(M onas te r  k rążen ia  ty g ry sa ) .  W esz liśm y  do środka, ale d la  nas 
nic już tam nie by ło  c iekaw ego. Złocone posągi trzym ały  różne 
p rzedm io ty  w  ręku, jeden węża, drugi gitarę, trzeci miecz.

Za p ie rw szą  p a g o d ą  s ta ł cały szereg  innych. P rzed  nimi sp o ­
tyka ło  się sadzaw ki, a w ew ną trz  zapach  kadzidła , dzwony, b ę b ­
ny  i moc bożków  w ody, ziemi i n ieba; raz by ło  tego  z gó rą  osiem ­
dziesiąt.

W reszc ie  w  jednej bonzerii trafiliśmy na nabożeństw o. Z a ­
częli się w y sypyw ać  z bocznych  d rzw i zakonnicy buddyjscy. 
U brani byli p rzew ażnie  na b rązow o  i mieli chustki na  g łow ach  
p rzez co w yglądali jak  kobiety.

Uderzyli w  dzwon i s to jąc  n ieruchom o odm aw iali coś chó­
rem. Jeden z nich bił w kulisty bębem  na jp rzód  wolniej, po tem  p rę ­
dzej, żeby  B udda uważał.

D użo pom iędzy bonzami spostrzeg łem  starzyzny, ale byli 
i młodzi. Jakiś chłopiec z tw a rzą  żółtą  jak  cytryna, oboję tny  na 
w szystko , p ow ta rza ł  w erse ty  za innymi.

P rzypom ina  mi się popu larny  w  Chinach w ierszyk  o  zakon­
n icy  buddyjskiej ,  cy tow any  przez Lin Yutanga.

Mówi ona tak  o sobie:

„Jestem  m łodą zakonnicą od lat p ię tnastu , moja g łow a zo s ta ­
ła  ogolona we w czesnej młodości, pon iew aż  mój ojciec lubi su try  
buddyjskie , a moja m atka  kocha  bonzerie .  Rano i wieczorem, 
rano i wieczorem  palę kadzidło i modlę  siię“ . . . P o w iad a  dalej, że 
już m a dosyć bębnien ia  i m am ro tan ia :  P an d żn ap a ram ita ,  M ayura  
su t ra  S addharam apundarika .  „Ach, ja k  ja  to w szys tko  n ien aw i­
d z ę !"  Kończy ow a  m niszka ośw iadczeniem , że wróci do św ia ta  
chociażby  m iała  dos taw ać  w  pięty b am busem : „nie chcę gię stać 
b u d d ą ,  nie chcę  m am ro tać :  mita p an d ża ra  p a ra ! “

P on iew aż  ten w ierszyk  je s t  popularny , w skazu je  p rzeto  jak  
się lud chiński pa trzy  na buddyjsk ie  życie k lasztorne. T o  też t a ­
kie w rażenie  na  L o h -P ah o n g a  zrobiły  katolickie s iostry  M iłosier-
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cizia, ich p raca  dla B oga  'i bliźnich oraz ten duch, k tórego nap różno  
szukał w o jczystych religiach pogańskich.

Zakonnik  buddyjski pow inien  jeść raz na  dzień, nie s łuchać  
muzyki i śpiewu, nie patrzeć  na tea tr  i tańce, nie m a też nosić żad ­
nych ozdób.

O b ow iązu je  tych, m nichów celibat, ty lko japońscy  już się za -  
zaczęli żenić.

Buddyzm  jes t  daleko bardziej zakorzeniony  w Chinach, an i­
żeli konfucjanizm  i taoizm, chociaż te są  rodzinne, a on przybył 
z zewnątrz.

N a  jed n ą  pagodę  tao is tyczną  p rzy p ad a  dziesięć buddyjskich.
Buddyzm  też w y w arł  p rzem ożny w pływ  na  indyw idualne  

i społeczne życie Chińczyków, n a  ich literaturę , sztukę, podobno  
naw e t  na  kuchnię.

W szy scy  do dziś chętnie kupują  uśm iechnięte  b rzucha te  fi­
gurki Buddy, może obecnie już tylko jako  zabaw kę. Lalka w Chi­
nach n azyw a  się m a ła  bo d isa tw a  (hsio  p u s a ) ,  czyli „ b u d d a  tw o ­
rzący się dopiero11.

Buddyzm  w  pańs tw ie  chińskim m a  dwie formy: fo istyczną 
(B u d d a  po chińsku n a z y w a  się Fo) i  tybe tańską . U legł on rełigiom 
m iejscowym, w prow adził  do kultu hordę  bóstw , w yobraża jących  
różne uczucia, lub żywioły, niekiedy m onstra  delirowate  i obsce ­
niczne.

Foizm naogół jes t  w  upadku. Sam  ipo drodze  nie zauw ażyłem  
żadnej pobożności z tej strony. M ówił mi polski misjonarz z Szun- 
teh, że tam tejsze  p ag o d y  też nie m ają  m odlących się, a bonzow ie 
żyją w  wielkiej zgodzie z naszymi księżmi.

Chińczyków naw racać  je s t  dosyć łatwo. N ajw iększe p rze­
szkody są ze s trony  sekc ia rs tw a  europejskiego. W  Szun-teh, gdzie 
znajdu je  się k lin ika  oczna (w raz  z polikliniką) ks. Szuniew icza 
Z. M., p ro testanci założyli sw ó j szp ita l  i także ew angelizu ją . N aw et 
M o s k a k  w  Szan-haju  robią  C hińczyków  p raw osław nych . W sz y s t ­
ko to w y tw arza  zam ieszanie  w  żółtych głow ach.

Odłam  tybetański, czyli lam aistyczny  buddyzm u słynie z m a­
gii. Łapią  się na nią naw et Chińczycy wykształceni. W  1934 r. 
oficjalnym gościem  rządu kantońsk iego  był sam Nola C hutuch tu ,
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który  ośw iadczył publicznie, że przez sw oje zażegnyw anie  potrafi 
z aszachow ać  działalność gazów  trujących. Skłonił też kom endan­
ta  tw ierdzy  w  Kantonie do zm iany pozycji a rm at podług  swojej 
kombinacji.

Czyż jednak  w  Rosji nie było R azputina?

(d. c. n.)

Ks. T. Radkowski.

A K T A  ST OL I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A. A. S. n. 7 z dn. 10 czerw ca 1938 r.)

Akta Ojca św. Piusa XI.

Przem ów ienie  radiowe, nadane  w  dn. 29 m aja  1938 r. do  
Budapesztu , na  zakończenie  34 Pow szechnego  Kongresu E ucha­
rystycznego.

Czcigodni Bracia, umiłowani Synowie. —  M ając m ożność 
przez cudow ny  w ynalazek  rad iow y przem ów ić do  w as, jakoby  do 
obecnych z o jcow ską ow ą miłością, k tó ra  p rzezw ycięża  wszelkie 
odległości, w yda je  Nam się, jakobyśm y  powrócili Sami do stolicy 
W ęg ier ,  bo w szak  byliśmy w Budapeszcie  przed  w ielom a laty i po­
dziwialiśm y z rozkoszą, nie tylko pomniki dziejów lecz i żyw ą 
w iarę  W ęgrów , odziedziczoną po przodkach.

Przy jem ne więc w spom nien ia  cisną się Nam do duszy i w asze  
dzieje, w asze  pam iątki i w a sz a  chw ała , a po tak  długim okresie 
czasu s ta ją  Nam jak  żywe przed  oczami i znow u do  głębi w zru sza ­
ją. Konny p o sąg  św. Stefana, k ró la  A postolskiego, n a  w ałach  ry­
backich  wzniesiony, tkwi Nam, jak  żyw y, w  pam ięci i zdaje się 
w ieczyście  b łogosław ić  sw em u N arodowi, a p rzy jąw szy  go pod 
sw ą  opiekę, zachow yw ać, rządzić i n ieb ieską  pom ocą w spom agać . 
T en  św. Stefan, k tó ry  królestwo sw e  ofiarował św. P iotrowi, ży­
jącem u po w sze  czasy  w  sw ym  N astępcy, i nie chciał od nikogo 
ty lko  od niego przy jąć  w ładzę  królewską.

A dalej s ta je  nam  w pamięci pobożne życie i p rzejasne czyny 
św ię tego  młodzieńca Em eryka, jego  syna, k tóry  w kwiecie wieku 
do niebieskiej po w ęd ro w a ł  o jczyzny; jego  t o —  jak  p a rę  la t  tem u
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n a  dziewięćsetlecie zgonu — dajem y za  w zór i teraz młodzieży ka­
to l ic k ie j1). W reszcie  przychodzi na  myśl tylu mężów i n iew iast  
z  w aszego  Narodu, którzy jak  św. E lżbieta  i św. W ład y s ław  król, 
od zn acza jąc  się wybitn ie  cnotami ewangelicznym i uświetnili kraj 
w ęgierski blaskiem  sw ego  życia i s ław ą  sw ych  czynów oraz uczy­
nili go  jakoby  tw ierdzą  n iezw yciężoną przeciw ko w rogom  chrze­
śc i jańs tw a  i cywilizacji i kultury europejskiej.

Do w as  tedy, p rzede w szystk im , umiłowani synow ie z pośród  
narodu  w ęgiersk iego  zw racam y się i życzymy W am , aby  w raz  
z innymi daram i niebieskimi, które  pod trzym ują  życie wyższe, 
dał w am  Bóg pokój i to  nie tylko ów, bez k tórego nie może istnieć 
p raw d z iw y  stan  spokoju, ale pokój godny  narodu  W ęgierskiego.

A potem  w am  wszystkim , k tórzy  uczestniczycie z pośród  róż­
nych naro d ó w  w  kongresie B udapesztańskim , b łogosław im y z se r­
ca o jcow skiego; a Zbaw ic ie la  Naszego, k tóry ukry ty  pod  osłonami 
eucharystycznym i, acz w idzialny dla oczu wiary, święci swój 
w ielki tryumf, w raz  z w am i prosimy, aby  boską sw o ją  pom ocą 
sp rzy ja ł  wam, pom nożył i u tw ierdził w  w as  ow ą nadzieję na  lep­
sze czasy, k tórą  w  sercu żywim y oraz zesłał pociechy, których 
w  istocie nie brak ;  aby  też promieniami sw ego n iebieskiego św ia ­
t ła  raczył rozjaśnić horyzont i rozpędzić chm ury, które nas taką 
p rze jm ują  t roską  oraz uśm ierzyć daram i swej łaski w zburzenie  
umysłów.

Specja lnego zaś b łogosław ieństw a  udzielam y drogiem u k le ­
rowi i ludowi węgiersk iem u oraz  w szelkiego dob ra  życzym y tym, 
k tó rzy  sto ją  u s teru  rządów  tego Apostolskiego Królestwa, a któ­
rzy w idząc  w  Naszym  Legacie a latere osobę Naszą, tak  zaszczy t­
nie go przyjęli i ochoczo, zgodnie przyczynili się do szczęśliw ego 
usku teczn ien ia  Kongresu.

O by sp raw ił  Bóg, iżby w asz  Kongres Eucharystyczny , w zn ie­
ciw szy w sercach w szystk ich  miłość, która  słusznie zosta ła  nazw a­
na streszczeniem całej Ewangelii , obfite w ydał i szczęśliwe owoce, 
a nie krótko trw ałe , lecz wieczne. Niech w zm oże odziedziczoną po 
p rzo d k ach  wiarę, niech pow iększy  nadzieję niebieskich d ob ro ­
dziejstw , a płomień bożej miłości, p rzyczynę sp raw czą  cnót chrze­
ścijańskich, niech tak  roznieci i podsyca , ab y  również, ci, k tórzy

’) Por. A. A. S. 1930, str. 323 i 390.
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nieszczęśliwie odpadli od Jezusa  C hrystusa ,  wiedzeni dobrym  
przyk ładem  wrócili szczęśliw ie w  je g o  kochające  objęcia.

A b łogosław ieństw o  B oga  W szechm ogącego , Ojca i Syna 
i D ucha  Św., niech zstąp i na  w as  i pozostan ie  z w am i na zaw sze .

Konstytucje A postolskie.

I. C ryptoferraten . Klasztor G ro tta fe r ra ta  pod  Rzymem zos ta je  
m ianow any  opac tw em  „nullius“ czyli k lasztorem  egzarch icznym , 
pow ierzony  Bazylianom  obrządku bizan tyńsk iego  i określone zo­
s ta ją  jego terytorium , p ra w a  i przywileje. 26 w rześn ia  1937 r.

U w aga. Jest to p iękny dokument, odnoszący  się do s ta rego  
klasz toru  w schodn iego  obrządku (z XI w ieku) w  G ro tta fe rra ta  
w  pobliżu Rzymu, klasz toru  um iłow anego przez Papieży , i o b d a ­
rzanego  przez nich wielom a przywilejami, po s iad a jąceg o  słynny 
otoczony czc ią  ob raz  Matki Bożej oraz niemniej s łynną bibliotekę 
i zb iory  m anusk ryp tów  1). P ius  XI akcentu jąc  w łaśn ie  sw oją  miłość 
i życzliwość dla obrządku w schodn iego  podnosi G ro tta fe rra tę  do 
godności o p ac tw a  ,,nullius“ p o d da jąc  ją  bezpośredniem u z wierzch­
n ictw u Stolicy Świętej i o b d a rza  now ym  szeregiem  przywilejów.

II. Tokiensis . Archidiec. Tokio  zosta je  podzie lona  n a  2 części; 
jed n a  z nich  za trzym a nazw ę archidiec. T ok io  —  d ru g a  będzie  się 
nazy w ała  diec. Y okoham a i będzie jej sufraganią. 9 listop. 1937 r.

III. De O ubangui-C hari.  P re fek tu ra  Ap. tejże n azw y  zosta je  
podn iesiona  do godności W ikaria tu  Apost.  2 g rudn ia  1937 r.

IV. Urbis. T y tu ł  p re sby te ra lny  św. T o m a sz a  in Parione  
w  Rzymie zosta je  przen iesiony  n a  kościół N. Marti P. in Navicella. 
18 g rudn ia  1937 r.

V. Trichinopolitana . D iecezja T rich inopoly  (Indie angielskie) 
zosta je  podzielona i1 u tw orzona  now a diec. M adura. 8 s tycznia  
1938 r.

Akta Sw. Sw. Kongregacyj.
św . Kongregacja Sakramentów.

Instrukcja  o pilnym strzeżeniu Eucharystii  św., w y d an a  
w  dniu W n iebow stąp ien ia  Pańsk iego  1938 r.

9  O dziejach k lasztoru p. a r t. „G ro tta ferra ta , s ta ra  placówka Ko­
ścioła Wschodniego u w ró t Rzymu“ w Głosie Kapł. r. 1935 nr. 6 i 7 /8 .
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Uw aga. O bszerna  ta, dz ies ięc ios tron icow a Instrukcja, której 
też ze w zględu na  rozm iar nie m ożemy tu zamieścić, lecz podam y 
w  streszczeniu  g łów ne tylko zasady , pow ołu jąc  się na  kan. 1269 
oraz  na sw ą  Instrukcję z 26 m aja  1929 r..2) „de  ąu ibusdam  vitan- 
dis a tque  o;bservandis in conficiendo Sacrificio M issae  et SS-m ae 
Eucharis tiae  Sacram ento  d is tr ibuendo et o sse rvando“ oraz zw ra ­
ca jąc  uw agę  na kan. 1265 również, zajmuje się głównie trzem a z a ­
gadnieniam i.

a) tabernakulum  —  które w edług  kan. 1268 § 1 i- 2 winno 
być „inamoviibile“ i „solide daiusum “ . Jakkolw iek w edług  p raw  
liturgicznych może ono  być z drzewa, m arm uru lub metalu —  za­
lecane jes t  bardzo  tabernaku lum  m etalow e w  formie kas  ognio­
trw ałych , które przym ocow uje  się mocnymi żelaznymi zaw oram i 
do o łtarza  lub tylnej jego ściany; takie tabernakulum  zw ane ta b e r ­
nakulum bezp ieczeństw a  (w łoskie  di s icurezza) w inno być tak 
skonstruow ane , aby  je  można było na zew nątrz  pow lec m arm urem  
czy innymi ozdobami —  lub w staw ić  do w ew nątrz  już is tniejącego 
ozdobnego tabernakulum .

b) p iecza n a d  tabernaku lum ; pow ierzyć ją  m ożna  również 
osobie  świeckiej z w yją tk iem  klucza od miejsca gdzie jes t  p rzecho­
w y w a n a  E ucharystia ,  za  k tóry  zawsze odp o w iad a  duchowny. 
Piecza  musi być w yk o n y w an a  w  dzień i w  nocy. T en , k tóry  pieczę 
w ykonuje  w  dzień winien zw racać  uw agę  na  odw iedzających  ko­
ściół, na  osoby  obce, żebraków , również na robotników  za trudn io ­
nych przy kościele. Co do pieczy nocnej Instrukcja  zw raca  u w ag ę  
n a  odpow iednie  zam ykanie  kościoła, n a  s tan  drzwi, okien i innych 
o tw orów , na n iezostaw ianie  drogocennych przedm iotów  w ko­
ściele (np. naczyń w  tab e rn ak u lu m ),  w reszcie  na przepis  § 3 kan. 
1269.

c) p rzechow yw anie  kluczyka od tabernakulum  —  które jes t  
w ed łu g  § 4 w spom nianego  kanonu zadaniem  kap łana  „onera ta  
g rav i te r  conscientia  sace rdo tis“ —  w inno być jak  najs tarannie jsze. 
Nigdy nie wolno zostaw iać  kluczyka ani w  zamku tabernakulum  
ani na  ołtarzu, naw e t  w  rannych godzinach. G dy kap łana  nie ma 
przy ołtarzu, winien on mieć klucz od tabernakulum  albo u siebie 
w  domu, a lbo nosić go ustawicznie  przy sobie, albo trzymać go 
w  zakrystii  pod innym kluczem —  nad którym z kolei musi mieć

2) A cta Ap. Sedis vol. XXI p. 631 sq.
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pieczę, choć może go pow ierzyć  zakrystianow i jeśli sam m a być 
nieobecny.

Dalej Instrukcja  zajmuje się osobam i, które są  zobow iązane 
do  pieczy nad1 Eucharystią., specjalnie trak tu je  o kościołach i k a ­
p licach  zakonnic, kaplicach Sem inariów i ins ty tu tów  w y c h o w a w ­
czych i kaplicach p ryw atnych .

W reszc ie  zw raca  się do B iskupów , k tórym  w  spraw ie  nad zo ­
ru  n ad  sp raw ow an iem  należytej pieczy nad E ucharys t ią  pośw ię ­
ca  dłuższe uwagi.

K ończy p rzy taczając  piękne s łow a Rytuału Rzymskiego 
o N ajśw . Sakram encie  ,,nad który  nic godniejszego, nic świętszego; 
nic bardziej podziw u godnego  nie m a  Kościół Boży, poniew aż 
w  Najśw . Sakram encie  za w a r ty  je s t  na jw ażn ie jszy  i najw iększy  
d a r  Boży  i ow szem  sam S p raw ca  i Źródło wszelkiej świętości i. ła- 
isfci, 'Chrystus P a n “ 3).

Instrukcję pow yższą  potwierdził Ojciec św. w  dn. 7 m aja 
1938 r.

św . K ongregacja Obrzędów.

S p raw a  Savonen. W  przedm iocie  beatyfikacji i kanonizacji 
Czoig. Sługi Bożej M arii-Józefy Rosello z III Zak. św. Franciszka, 
Założycielki Insty tu tu  Sióstr  Najśw . Marji P., M atki Miłosierdzia.

D ecyzja  z dln. 10 kwietniła 1938 r. w  przedm iocie  za tw ie rdze ­
n ia  cudów, po trzebnych  do kanonizacji.

(A . A. S. nr. 8 z 15 VII. 1938 r .)

Akta Piusa XI.
Konstytucje Apostolskie.

I. Planiemsiiis G raecorum . E rekcja  nowej diecezji .czyli eparchii
Planens.is G raecorum  (Piiana dei Greci)  z parafiij obrządku b izan­
tyńskiego, od łączonych o d  archidiecezyj M onreale  i Pa lerm o (S y -  
cy lja ) .  26  października 1937 r.

U w agi. M am y znowu przed so b ą  dokum ent, odnoszący  się 
dio sp ra w  obrządku w schodniego , tym razem  n a  ziemiach wło^ 
skidh. Zanim przy toczym y jeg o  treść, pozw olim y sobie w  k ró tko -

8) Rit-Rom. tit . IV cap. I n. 1.
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ści scharak te ryzow ać  tło spraw y. Na terytoriach daw nej „W ielkiej  
G rec ji '1' w  południowej Itallili i na  Sycylii element grecki, k tó ry  
praw dopodobn ie  o d  cz a só w  sta roży tnych  nie w ygas ł  tam zupełnie  
na now o począł w zm acniać  się we w czesnym  średniowieczu, po­
cząw szy  od VII-go wieku  kolonistami greckimi, uciekającymi 
przed podbojam i Arabów  na w schodzie  i- południu  oraz przed 
przęsładowianiem obrazoburczym . Koloniści ici nieśli ze so b ą  d o  
W łoch  sw ó j  w sch o d n i  obrządek, a nlie brak  było  w śród  nich 
kapłanów , zw łaszcza  zakonników , Bazylianów, k tó rzy  w szyscy  
opowiedzieli się przeciw  obrazoburs tw u . W yko rzy s tu ją  to  w ła d ­
cy b izantyńscy  i ze w zg lędów  politycznych od ry w ają  mawet Sy­
cylię i Kalabrię od pa tr ia rcha tu  rzym skiego, p o dda jąc  je  pa tr ia r ­
sze K onstantynopola, co jednakże  traci znaczenie z chw ilą  p o d ­
boju W łoch  południow ych przez N orm anów . W  w. XI i XII n a s tę ­
puje wielki rozkwit greckiego  o b rz ą d k u  w  południowej Italii, zw ła­
szcza dzięki rozkw itow i m onachizm u greckiego na  tych ziemiach. 
Jednakże  z biegiem czasu w pływ  łac ińsk iego  otoczenia  robi sw o­
je,. K lasztory  greckie i ob rządek  w schodni zaczynają  się la tyni- 
zować. P rzec iw s taw ia ją  się temu papieże, energicznie dążąc  do 
podtrzymaniila p ięknego obrządku greckiego. T y m czasem  p o  u p a d ­
ku K onstan tynopo la  p rzy b y w a ją  do W łoch  now e par t je  koloni­
s tów  greckich  tym razem już sehyzimatyckich, ale nie tylko do 
Italji południowej. W  Ankonie, Liworno i W enecji  po w sta ją  rów ­
nież dość liczne kolonie greckie. W zm acn ia ją  się one jeszcze po 
u p adku  Cypru i posiadłości weneckich na w schodzie . W reszc ie  
przychodzi kolonizacja a lbańska  p o  u p adku  Albanii pod naporem  
T urków . W  ślad  za kolonistam i sch izm atycey  pa tr ia rchow ie  Kon­
s tan tynopo la  w ysy ła ją  sw ych em isariuszy  celem pod trzym an ia  
schizmy, k tórzy  sie ją  n iezgodę i tarc ia  miiędzy obu obrządkam i. 
W  takim stanie  rzeczy papieże nie będąc  pew ni hierarchii g rec­
kiej pod d a ją  I ta lo -G reków  i I ta lo-A lbańczyków  hierarchii łac iń ­
skich ordynariuszów , jednakże  d b a ją  o to, ab y  na skutek tej za­
leżności nie ucierpiał sam obrządek, w ydając  szereg  rozporządzeń  
o niemieszaniu obrządków , udzielając  ju rysdykcji i wielu p rzy ­
wilejów pra ła tom  w schodnim , naznacza jąc  w izy ta to rów  ap os to l­
skich i. t. p. Gorliwie za ją ł  się obrządkiem  n a  ziemiach w łoskich  
m. i. G rzegorz  XIII, u s tan aw ia jąc  specja lną  kongregację  w  ro ­
ku 1573 „S uper  reformatione G raecorum ". W yczerpu jąco  u regu ­
lował te iS p raw y  Benedykt XIV bullą „Etsi p as to ra l is"  z r. 1742,
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zab ra n ia jąc  przy  tym  zm iany ob rządku  bez specja lnych  dyspens. 
Jeśli! chodzi o w ła sn ą  h ie ra rch ię  obrządku  g reck iego  w  Italii, to 
od  r. 1595 rezydow ał w  Rzymie b iskup  grecki, k tóry  udzielał 
św ięceń  kap łanom  —  jednakże  ju rysdykcji  nad  -riimi nie p o s ia ­
da ł .  W  r. 1625 P ro p a g a n d a  zak łada  w  Reggio C alabria  spec ja l­
ne sem inarium  d la  I ta to-G reków , w  r. 1732 Klemens XII zak łada  
w  A lbano kolegium, d la  I ta lo-A lbańczyków , B enedykt XIV za ­
tw ie rdza  takież sem inarium  w  P a le rm o  n a  Sycylii i nakazuje  
p rzy  kuriach łacińskich  mieć specja lnych  w ikariuszy  genera lnych  
w schodn iego  ob rząd k u  dla sp ra w  tegoż  obrządku. Benedykt XV 
w reszcie  k o n s ty tuc ją  „CathoLici fidełesri z 13 lu tego  1919 r. 
u tw o rzy ł  dla g reck iego  obrządku  oso b n ą  diecezję z s iedzibą 
w  Lung.ro, dla Italii lądowej.

Obecnie m am y dalszy  e tap  rozwoju tegoż obrządku  w u s ta ­
nowieniu  odrębnej diecezji dla niego na  Sycylii, gdzie  w okoli­
c y  m iasteczka  P ia n a  dei Greci żyje około 15000 w iernych ob­
rz ąd k u  b izantyńskiego.

P jus biskup 
S ługa  sług bożych 

na  w ieczną rzeczy pamiątkę.

'Stolica A posto lska  w  sw ej trosce  o wisizystkie kościoły 
zaw sze  uzn aw a ła  i n igdy  nie w a h a ła  się na jw yższą  sw o ją  p o w a ­
g ą  za tw ierdzać  k a ż d y  obrządek , który, op iera jąc  się n a  ca łko­
w itym  i n ieskażonym  w yznan iu  w iary , rep rezen tow ał tradycję  
s w e g o  na rodu  lub poszczegó lnego  kościoła  naw et,  a jednocześnie  
okazyw ał p iękno świętej litutgii. Słusznie bow iem  Poprzedn icy  
Niasi sądzili, że różność poszczególnych  ob rządków  Kościoła 
przy  jedności w ia ry  w  znacznym  stopniu  p rzyczynia  się do oka­
załości czci Bożej, a p rzy  tym zbliża liturgię do  w iernych i łą ­
czy ich ze sz lachetnym i a drogimi, sercu praw ow itym i t rad y c ja ­
mi sw ego  narodu, uczy czystości- w ia ry  i w y trw a n ia  w  n iej; 
n ig d y  też ciż Poprzedn icy  Nas,ii nile pozwolili, aby  mliędzy róż­
n y m i  obrządkam i katolickimi istniały  lub były  w p ro w a d z a n e  ja ­
k ieś  różnice s topn ia  hilerarchlicznega, żeby  na p rzykład  jeden 
Obrządek miał być więcej w a r t  od drugiego, jeden godny  sza ­
cunku a drugi- pogardzany . Jednakże  w ś ró d  różnych obrządków  
Kościoła szczególniej d rogim  -był Stolicy Apostolskiej obrządek  
bizantyński,, w sław io n y  tak  chw alebnym i dlzlłejami i1 świętymi m ę­
żam i, ubogacony  m istycyzm em  sw ych uroczystości i p rzepychem
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swej liturgii, a greckim sw ym  językiem, k tó rego  po większej 
części używa, p rzyw odzący  na pam ięć początki Kościoła C hry­
s tu sow ego  o raz  w sp an ia ły  pocze t  w schodn ich  O jców Kościoła  
jak  również czasy, k iedy o b y d w a  obrząjdiki zachodni i w schodni 
czyli rzymski i b izantyński jednocześn ie  były  w  rozkwićile i to  
również w  wiielu okolicach W łoch . Nie m ogło też ujść uw agi S to­
licy Św. znaczenie owych społeczności w schodn iego  obrządku , 
które bądź  to w  pew nych  okolicach W łoch  p rze trw a ły  niie z mienio­
ne poprzez tyle zmian dziejowych, bądź  to napłynęły  do W łoch , 
uciekając  p rzed  pan o w an iem  tureckim jak  n. p. m ieszkańcy  E p i-  
ru, k tórzy musieli z boleścią  pa trzeć  ma najazd  n iew iernych  na  
ich ojczyznę i religię C hrystusow ą.

W sp o m n iaw szy  jeszcze konstytucję  B enedyk ta  XlV-go u s ta ­
n aw ia jącą  diec. Luingro, P ius  XI mówi, że tymi sam ym i p o w o d u ­
jąc  się racjami u s tan aw ia  eparch ię  P ian a  dei Greci —  po czym 
następująi szczegółow e przepisy , okreś la jące  terytorium, p ra w a  
i p rzywileje  nowej diecezji.

II. Unmiensis et Seknaensis . Z m iana  g ran ic  dw óch  d iecezyj 
obrządku  cha lde jsk iego  23 l is topada  1937 r.

Listy.

I. Do j. Em. ks. kard. Verde ma 50-lecie k ap łań s tw a  25. III. 
1938 r:

II. Do J. Em. Ks. Kard. Paicelii, jako  L ega ta  na M iędzynaro­
dow y Kongres E ucharys tyczny  w  B udapeszcie  12. V. 1938 r.

Przemówienie przez radio w ygłoszone przez O jca  św . na za ­
kończenie na rodow ego  kongresu  E ucharys tycznego  w Kanadzie 
26. VI. 1938 r.

Akta Ś w . Ś w . Kongregacyj.
N ajw yższa Św. K ongregacja św . Oficjum.

I. D ekre t  z dn. 17. VI. 1938 r. po tęp ia  i na  indeks książek 
zakazanych  w ciągnąć  nakazu je  ksiiiążkę p. t.

„Initiation au Nouveau T e s ta m e n t1' p ió ra  O. Lemerie,
II. D ekret z 18. VI. 1938 r. zabńanła szerzenia  no w eg o  n ab o ­

żeńs tw a  do Św. G łow y P. N. Jezusa  C hrys tusa :
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Św. K ongregacja Obrzędów.

I. Sawm en. W  spraw ie  beatyfikacji Czcig. Sługi1 Bożej Marii 
Józefy Rosello z III-go zak. św. F ranc iszka  —  dekre t de tuto.

II. Aąiuen. W  spraw ie  beatyfikacji Czcig. Sł. Boż. Marii Do­
miniki M azzarello  —  dekret za tw ierdzający  2 cuda.

R E C E N Z J E

Ks. prof. Dr. Eugeniusz Dąbrowski. E w angelie. Ich pow stanie  
i rodzaj literacki. W arszaw a, 1938, str. 157.

Z akres  i cha rak te r  n in iejszego Sit,ud|łum w skazuje  nam  w  du­
żej mulerze już sam  podtytuł.  W  .siedmiu rozdziałach bawiłem om a­
w ia autor na jw ażnie jsze  kw estie  do tyczące genezy, au to rs tw a , 
ś rodow iska  i celu czterech Ewangelii.

W  p ierw szym  rozdziale podane  są główne, w spółczesne  teorie 
p rag n ące  w yjaśnić  całość zagadn ień  do tyczących tych w łaśn ie  
k s iąg  N ow ego  Testam entu . Radykalizm,, Liberalizm, Z w eiąue l-  
lentheorie, ReKgioiusgeschichtliche M ethode, Formgeschiichtliche 
M ethode  w  sposób  wyczenpujący, a jednocześn ie  zwięzły zostały  
po d an e  i krytycznie oświetlone. Kolejno za s tan aw ia  się au to r  nad 
przedm iotem  ks iąg  świętych. Z osta je  przy 'tym w yjaśn iona  kw e­
s t i a  cz te rech  redakcyj jednej i tej sarniej Ewangelii . B ardzo  c ieka­
w y  punk t stanow i om ówienie  sp o so b ó w  'p rzechow yw ania  tradycji, 
k tó ra  na W schodzie  u n a ro d ó w  nie znających pism a, a o bdarzo ­
nych w ybitnym i zdolnościami m nem anicznym i, często  była p rz e ­
k azy w an ą  przy pom ocy schem atów  rytmicznych. Usitne więc 
nauczanie  odegra ło  przy redakcji ewangelii p ierw szorzędną  rolę 
i s tanow iło  oparcie  dli a au to ró w  Ksiąg Świętych. B ogac tw o  oraz 
'Starożytność m anusk ry p tó w  ew angelicznych uw ypuk lone  zostały  
na  tle innych  pom ników  p iśm iennic tw a starożytnego .

W  cz te rech  rozdzia łach nas tępnych  uw zględnia jąc  odpo­
w iednie  dziedziny w iedzy  egzegetycznej au tor  w  sposób  jasny, 
a p rzy  tym w yczerpu jący  charak teryzu je  poszczególne  księgi, a n a ­
lizując ich rodzaj,  tło z k tó rego  w yrosły  oraz przeznaczenie . Koń­
cow y rozdział pośw ięcony  je s t  w arto śc i  h istorycznej cz te rech  
Ew angelii,  które, jako  takie, m ogą  zaw sze  służyć za źródło na j­
au ten tyczniejsze  przy  op racow yw aniu  życiorysów  Chrystusa . Całe 
s tudium  cechuje  p rz e d e  w szystk im  p ro s to ta  r jasność . Autor, j a ­
ko w y tra w n y  biblista , z ca łą  swoibodą referuje, om aw ia , p rzepro­
w a d z a  dyskusję , w  miarę po trzeby  zaś uzasadn ia  poszczególne  
hypo tezy  z dz iedziny  nauk  egzegetycznych.



396

Naczelnym  celem powyższej p racy  jes t  zadośćuczynić  w y ­
m ag an io m  sfer akadem ickich, które  w ykazują  coraz żyw sze za in te­
re so w an ie  sp raw am i dotyczącymi! zagadnień  religijnych, tych zaś 
o s ta tn ich  punktem  centralnym  niezaw odnie  zaw sze je s t  pos tać  
C h r y s tu s a  P a n a  najbezpośredńdcj p rzem aw ia jąca  do nas z kart 
Ewangelii .

Z as łu g ą  prze to  p ie rw szorzędną  ks. prof. E. D ąbrow sk iego  
j e s t  to, że w  sposób  zwięzły, p rze jrzys ty  a p rzy  tym gruntow ny, 
om aw ia  c a 1ość  zagadnień  zw iązanych  z księgami, k tóre  są  naj­
w łaśc iw szym  źródłem  życiorysu, a jednocześnie  'i nauki Z b a w i­
ciela.

P ra c a  p o w yższa  chociaż przeznaczona  jes t  p rzede  w szy s t­
kim dla św ieckich  p o s ia d a  rów nież w arto ść  dla nas  kap łanów , 
k tórzy  w ciąż  m usim y o d n a w ia ć  s w o ją  wiiedzę, trzym ać rękę na 
pulsie  najnow szych  zdobyczy  nauki, a jednocześnie  orien tow ać 
się w po trzebach  i ruchu odrodzeńczym  naszej inteligencji.

Ks. S. U latowski.

M iles Iimmaculatae, kwartalnik w  jęz. łacińskim , w yd. w  N ie­
pokalanow ie, zesz. I i Il-gi str. 16, 20.

Niezm ordow ani szerzyciele zd row ego  a dos tępnego  dla 
w szystk ich  i w szędzie  s łow a d rukow anego  z N iepokalanow a za ­
skoczyli nas  jeszcze jedną  publikacją :  Rycerza  N iepokalanej w ję ­
zyku łacińskim. Nie je s t  to oczywiście  t łumaczenie tejże nazw y 
p isem ka  z języka polskiego, lecz pismo nowe, na razie w y d aw an e  
jak o  kwarta ln ik , a m ające  na  celu, jak  sam o  zaznacza , szerzenie 
kultu  N. M arii P. N iepokalanej oraz dążenie przy Jej pom ocy do 
n a w ra c a n ia  grzeszników , here tyków , żydów, pogan , a przede  
w szystk im  m aso n ó w  i w alkę  z bezbożnic tw em . Prócz  artykułów 
n a  te tem aty  zna jdu jem y w  pisem ku w yc iąg i  z Akt Stolicy Apo­
stolskiej,  zw łaszcza  o d n o szące  się do  s p ra w  m isyjnych, informacje 
sp ec ja lne  o akcji bezbożn ic tw a  i komunizmu a w reszcie  kronikę 
w ażn ie jszych  w ydarzeń , stojjących w  zw iązku z ideologią  Rycerza.

Co do  sza ty  zew nętrznej t. j. języka  łac ińsk iego  —  to nic 
poch lebnego  n a  razie o niej pow iedzieć n ie  można, język je s t  dość 
daleki od klasycznego, s ty lis tyka  praw ie  zupełnie n ie  jest  b ran a  
pod  uw agę , a  z d a rz a ją  się i błędy. Jednakże  sądzimy, że nie nale­
ży tych rzeczy przeceniać m ając  na  uw adze  prak tyczne  cele  w y ­
d aw n ic tw a ,  w ie lk ie  bezwątpieniia trudności, jakie ma sam język 
łacińsk i w  oddawamliu now oczesnych  pojęć i term inów  oraz to, że 
m am y do czynienia  z początkam i, zaw sze  trudnymi. Należałoby  
raczej pochw alić  inicjatywę, życzyć w y d aw nic tw u  szczęśliw ego 
rozw oju i „podc iągn ięcia  się w zw yż“ w  myśl p opu la rnego  hasła,



oraz  zachęcić  zw łaszcza  brać  kap łań sk ą  do jak  najszerszej w spó ł­
p racy , niie mówliąc jtrż o prenum eracie  p isem ka, k tó ra  p ra w ie  
żadnych  kosztów  nie poc iąga  za  s o b ą  (do b ro w o ln a  o f ia ra ) .

Pięknie  cy ta ty  z Oj-ców kościoła  ©N. Marii P. dobrze by było, 
zdaniem  naszym , rozszerzyć n a w e t  do rozm iarów  spec ja lnego  
działu, gdyż  m o g łyby  one sw y m  bogactwem, myśli być s t ra w ą  
du chow ną  do rozm yślań, a jednocześn ie  s w ą  p iękną  często k la­
syczną  fo rm ą kras ić  p isem ko  i' zac iekaw iać  ch o ćb y  tylko pobieżnie  
czy ta jących  sw ą  zdum iew ającą  n ieraz  aktualnością .

Ks. K. K.
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W I A D O M O Ś C I
Z EPISKOPATU

U roczystości konsekracyjne 
JE. Ks. B iskupa Cz. Kaczmar­
ka. —  U roczystośc i konsekracy j­
ne now ego  o rdynariu sza  kiele­
ckiego JE. Ks. B iskupa  C zesław a 
K aczm arka  rozpoczęły  się w  k a ­
tedrze  kieleckiej o  godzinie 9-ej 
rano. Kościół wypełn ili  po b rze ­
gi p rzedstaw ic ie le  różnych o rg a ­
nizacji katolickich. W  s ta lach  
zasiedli cz łonkow ie  kapitu ł kie­
leckiej i wiślickiej z JE. Ks. Bi­
skupem  Fr. Sonikiem ina czele, 
a  w  prezbiter ium  zajęli m iejsca: 
p rzeds taw ic ie l  rządu  minister 
W . R. i O. P. W. Świiętosław- 
ski, w o jsk a  gen,, W ieczorkiewicz, 
w ładz  adm in is tracy jnych  w o je ­
w o d a  kielecki Dziadosz, nas tępnie  
ku ra to r  szkolmy Kabaciński, p re ­
zyden t  m. Kielc Artwiński, m. 
P łocka  p. W asiak ,  p rzed s taw ic ie ­
le kap itu ł płockiej i pułtuskiej, 
p row inc ja ł  oo. Jezulitów ks. So- 
puch, p rzeor  oo. P au linów  z C zę ­
s tochow y  o. M otylewski, rek tor  
Un-iw. Lubelsk iego  ks. prof. Szy­
mański, p rzedstaw iciele  w y d z ia ­
łó w  teologicznych U niw ersy te tu

W arszaw sk ieg o  i  K rakow skiego , 
dyrek to rzy  Akcji Katolickiej, 
p rzyby ły  um yślnie  rek tor Misji 
Polskiej w  Paryżu  ks. C egiełka, 
liczni p rzedstaw iciele  duchow ień­
s tw a  i sp o łeczeństw a  diecezji 
kieleckiej.

Konsekracji dokonał JE. Ks.. 
A rcybiskup  Filip Cortesi, Nun­
cjusz Apostolski-, w spó łk o n sek ra -  
t-orami byli o rdynariusz  łucki JE. 
Ks. Biskup A. Szelążek i JE. Ks. 
Biskup E. W etm ańsk i ,  s-ufragan 
-płocki. N a zakończenie  u roczy ­
s to śc i  kons-ekracyj-nych n ow y  Bi­
skup udzielił w iernym  aposto l­
skiego b łogosław ieństw a .

Po  cerem oniach  w  ka ted rze  
zaproszeni goście  w  liczbie po­
n a d  300 -osób zebrali stię w  Se­
m inarium  Duchownym,. W  czas ie  
ob iadu  przem aw iali  JE. Ks. N un­
cjusz F. Cortesi,, P an  M inister 
Świętosław-ski w  imieniu rządu  
i w  imieniu kapitu ły  kieleckiej 
JE. Ks. Biskup Sonik.

Nuncjusz Apostolski JE. Ks. 
A rcybiskup  C-ortesi m iędzy inny­
mi pow iedzia ł:  „Ze tkną łeś  się
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w  wielu m iastach  Europy  z w iel­
ką  nędzą duchow ą i m ateria lną 
m as  ludzkich i masz w sw ym  
sercu g łęboką  litość, k tóra  i z 
Jezusow ego  serca  mogła  w yrw ać  
okrzyk: ,,Żal mi tego  ludu!“ P o ­
święciłeś s ię  stud iow aniu  p rob le ­
m ów społecznych, by w  czynnym 
apos to ls tw ie  Akcji Katolickiej 
w y jść  na spotkanie  po trzebom  
i p ragnieniom  ludu. Dziś przed 
T o b ą  o tw iera  -się szerokie  pole 
działalności. W zm ocniony  pełnią 
kap łań s tw a  w  b iskupstw ie ,  m o ­
dlitwami, serdecznym i życzenia­
mi wiernych, wzm ocniony  b łogo­
sław ieństw em  Ojca św., w sp a r ty  
życzliwością  w ładz  p ań s tw o ­
w ych, w  pom yślnych  w arunkach  
rozpoczynasz  sw ą 'pracę dla na j­
lepszego  rozwoju życia religij­
nego".

N astępnie  zabra ł  głos p. mi­
n is ter  Świętosławski i sk ładając  
życzenia  nowem u biskupowi tak 
mówił: „D uchow ieństw o  a zw ła ­
s z c z a  dostojnicy  Kościoła ka to­
lickiego m ają  w yraźnie  w ytkn ię ­
te wzniosłe cele swej pracy, k tó­
rej zasiąg  i treść is to tna  w ybiega  
znacznie  poza  działalność tych, 
k tórych zadaniem  jest  regu low a­
nie życia społeczności ludzkiej 
zo rganizow anej w  państwie. P o ­
w inn iśm y jednak  zdaw ać  sobie 
sp raw ę, że p raca  duchow ieństw a  
w  sw ych p o d s taw o w y ch  elemen­
tach  zgadza  się z poczynaniami 
tych, którzy za cel swój m ają 
u trw alen ie  fundam entów  pod nor­
m alny  byt i najlepszy  rozwój 
P ań s tw a .  Cała p ra c a  n a d  religij­
nym  życiem narodów , nad1 wszcze 
pianiem zasad  etyki chrześcijań­
skiej jes t  jednocześn ie  podnie­
sieniem w ew nętrznych  wartości

człowieka, a przez to przynosi 
wielkie korzyści Pańs tw u" .

W  końcu zabra ł głois JE. Ks. 
B iskup Kaczmarek. Dziękował JE. 
Ks. Nuncjuszowi jako  konsekra-  
torowi i IIEE. Księżom Biskupom 
w spó łkonsekra torom , p rzeds taw i­
cielom duchow ieństw a  i spo łe­
czeństwa, poczem ze specjalnym  
zw rotem  zwrócił się do p. mini­
s tra  Św iętosław skiego  i ośw iad­
czył, że w jego  obecności na 
u roczystościach konsekracyjnych  
widzi rękojmię życzliwej w spó ł­
pracy  p ań s tw a  z Kościołem a ze 
swej s trony będzie dążył, żeby  ta  
w sp ó łp raca  odbyw ała  się w a t­
mosferze w za jem nego  doceniania  
się, szacunku, zaufania, szczerej 
życzliwości, a s tąd  ma nadzieję  
jak  najw iększych korzyści dla 
powierzonej m u  owczarni.

Nominacja biskupa-sufraga- 
na diecezji łom żyńskiej. —  Oj­
ciec św. Pius XI m ianow ał ks. 
p ra ła ta  T a d e u sz a  Zakrzew skiego, 
kanonika Kapituły M etropolita l­
nej w Poznaniu i rek to ra  P a p ie ­
skiego Instytutu Polskiego w  
Rzymie, bi s ku pern-sufraganem
d ecezji łomżyńskiej.

Now y B iskup-sufragan  die­
cezji łomżyńskiej urodził się w 
W ielkopolsce  w r. 1883. Po 
ukończeniu g im nazjum  i semi­
narium duchow nego  w Poznaniu  
przez sze reg  lat p racow ał na  ni­
wie duszpastersk ie j ,  a następnie  
jako sekre tarz  osobis ty  ś. p. ka r­
d y n a ł  Dalbora. W  r. 1928 został 
m ianow any  rek to rem  P ap iesk ie ­
go Instytutu Polskiego w  Rzymie, 
w którym zam ieszkują  kapłani 
Polacy, odbyw ający  s tud ia  w yż­
sze na uczelniach rzymskich. Na
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tym  stanow isku  ks. p ra ła t  Z a­
krzew sk i oddał sp raw ie  wycho­
w a n ia  m łodego duchow ieństw a  
p o w a ż n e  zasługi. Jako  członek 
R ady  Głównej Pap.. Dzieła Roz- 
k rzew ian ia  W ia ry  b ra ł  w ybitny  
udział w  p racy  misyjnej.

W  ciągu dziesięcioletniego 
poby tu  w Rzymie Ks. B iskup-N o- 
m rna t  Zakrzew ski, zyskał sobie 
wielkie uznanie w  kołach ko­
ścielnych, jak  rów nież wdzięcz­
ność w  Polsce  za  niezwykle se r­
deczn ą  opiekę, jak ą  otaczał piel­
g rzym ki przybywajiąice z naszego 
kraju  do W iecznego  M iasta.

K onsekracja  J(. E. Ks. Bi- 
skupa-Noiminata odbędzie  się 
w  czw artek  dnia 22 b. m. w Poz­
naniu.

Sakry  biskupiej dopełni J. 
Em. Ks,. K ardynał P rym as Au­
g u s t  Hlond.

Konsekracja now ego Bisku­
pa gdańskiego. —  W  pięknej 
ka ted rze  w  Oliwie, daw nym  
o pactw ie  cys te rsów , w e  środę 
dn. 24 z. m. o godz. 9 rano od­
b y ła  się konsekrac ja  now ego  bi-

Z M

Japoński dziennik o roli mi­
sy] katolickich. —  N iedaw no je ­
den z na jw iększych  (i najbardziej 
rozpow szechnionych  dzienników 
japońskich , „T ok io  Nicihinichi1' 
ogłosił  na  czo łow ym  miejscu 
o b sze rny  artykuł, pośw ięcony  
roli misyj katolickich n a  terenie 
Chin Północnych  i w ielkiej ich 
doniosłości d la  akcji cyw iliza­
cyjnej.

Dzięki m ateria lnem u p o p a r ­
ciu katolików, —• pisze dziennik 
tokijski —  m ożna było w  Chi-

skupa  gdańskiego , JE dr„ Karola 
Marti Spletta . Konsekracji doko­
nał b iskup Moguncji JE ks. dr. A. 
Stohr, osobis ty  przyjaciel ks. bi­
skupa  Spletta , poniew aż JE ks. 
nuncjusz apostolski' w W arsza ­
wie, a rcybiskup  F. Cortesi ze 
w zg lędu  n a  s tan  sw ego  zdrowia 
przybyć nie mógł. Wspótłkon- 
sekratoram i byli biskupi z są­
siednich diecezyj: I1EE ks. bi­
skup K. Dominik z Pelplina i ks. 
biskup M. Kaller z W armii.

K onsekracja  od b y ła  się w. 
Obecności przedstawicieli rządu 
R. P., Senatu w olnego m iasta  
G dańska , Ligi N arodów , ciała 
konsularnego i duchow ieństw a.

P o  konsekracji  i udzieleniu 
b ło g o s 'a w ie ń s tw a  wiernym, ks. 
biskup Splett przyjął w  pałacu 
sw ym  hom agium  o d  licznie ze­
branego  duchow ieństw a  diecezji 
gdańskiej.

Na uroczystościach  konse- 
kracyjnyo.il było również wielu 
przedstaw ić  i el i d u chow i e ń s tw a 
po lskiego z całego kraju, zw ła­
szcza z Pomorza,.

I S Y  J

nach Pó łnocnych  przystąpić  do 
założenia  kilku uniw ersy te tów  
i wielkiej ilości szpitali dla b ied­
nej ludności,. Przyczyniło się to 
bardzo  znacznie do popraw y 
s trasznych  w arunków  a misje 
katolickie zyskują  przez to w iel­
ką rolę i znaczenie w  Chinach. 
Obecnie p rzebyw a  w Tokio
o. Henryk Bernard, który złoży 
rządow i sp raw ozdan ie  o stanie 
szkoln ic tw a i innych sp raw ach  
katolickich. Głosy o podniesie­
nie stanu kulturalnego Chin P ó ł­
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nocnych nie  są  now ej daty. Ale 
do Japonii nie wiele dosta ło  s ię  
wieści, jak  hasło  to je s t  p rzep ro ­
w adzane . T ym czasem  jes t  fak­
tem, że n igdy  nie  będzie się dość 
wdzięcznym  za to, c o  tak  gorli­
w ie już o d d a w n a  dokonuje  tyłu 
m is jonarzy  cudzoziemskich. 0 -  
bok  wdzięczności t rzeba  jednak  
umieć pos taw ić  sobie  tych mi­
sjonarzy  za  wielki w zór d o  n a ­
śladow ania ,  ab y  rów nie  czynnie 
w  p racy  tej w ziąć udział. G dzie­
kolwiek od czasu  w ybuchu  nie­
poko jów  z jaw ia ła  się ce sa rsk a  
arm ia  japońska , w szędzie  spo ty ­
kała  europejsk ich  m isjonarzy , na­
w e t  bardzo  g łęboko w kraju. 
W szędz ie  ci m isjonarze nie tyl­
ko całkowicie poświęcali się 
swej p racy  w ychow aw czej  w śró d  
m iejscow ej ludności, ale w sz ę ­
dzie  też byli obecni, by  ra tow ać  
z nędzy  ciężko do św iad czan y ch  
Chińczyków. P o  upadku  S zang­
haju  boha te rsk i  m isjonarz  o. 
Jacqu ino t  z najw iększym  naraże ­
niem życia  u ra to w a ł  z po łudnio­
w ych  dzielnic m ias ta  setki ty s ię ­
cy osób. A o. Jacąu ino t  je s t  tyl­
ko p rzykładem  wielu innych mi­
sjonarzy.

Nagle p o w sta ły  problem  ak­
tualny, czy m ożna w p ro w ad zać  
i zezw alać  na  p row adzen ie  poz­
baw ione j  ubocznych  ce lów  poli­
tycznych i ekonom icznych akcji 
misyj chrześc ijańsk ich  w  takim 
kraju, jak  Chiny, nie m o że  być 
ani pom ijany  milczeniem, ani 
u trw alany . Aczkolwiek bow iem  
m ożna  mówić, że działalność mi­
syj sam a  p rzez  się s tw a rza  sy ­
tuacje i warunki, które  m ogłyby  
ojczyste kra je  m isjonarzy  w y zy ­
skać  dla swoich w łasnych  ziem­
skich celów, to jed n ak  przyznać

trzeba, że ci m isjonarze  ożyw ie­
ni są  w  p racy  swojej bez in te re ­
sow nym  pośw ięceniem , a miłość, 
k tó rą  oni o fiarow ują , nie og ran i­
cza s ię  jedynie  do szerzen ia  
sw ych  religijnych przekonań , 
lecz w y raża  się także w  wielkiej 
trosce  o spo łeczną pom yślność  
chrześcijan. Dzieło m is jonarzy  
je s t  pod ję tym  i p ro w adzonym  
przez w ie lką  m iłość  ku ludziom, 
p okonyw ująęą  w szelkie  prze­
szkody rasow ych  i narodow ych  
obyczajów .

Dziełem o olbrzym im  zna­
czeniu dla nauki W sch o d u  az ja ­
tyckiego jes t  obserw ato r ium  m e­
teorologiczne i m ag n e ty czn o -se -  
sm ologiczne w  Zikawei, założo­
ne i p ro w ad zo n e  przez m is jona­
rzy katolickich. O to  wispaniałe 
rezulta ty , którymi m isjonarze o b ­
darzyli kraj poza  sw ą  w ła śc iw ą  
działa lnością  misyjną. Dzieło zaś 
m is jonarzy  od  lat p raw ie  całko­
w icie  p row adzone  jest  siłami eu­
ropejskimi. T en  fak t dla p rzed ­
stawicieli religij Japonii, szcze­
gó ln ie  d la  b u d d y s tó w  musi w y­
daw ać  się rzeczą całkow icie  nie­
zwykłą.

A rtykuł kończy się apelem  
do wszystk ich , by  naś ladow ali  
gorliw ość i pośw ięcenie  misjo­
n a rz y  katolickich.

U czczenie zasłużonego mi- 
sjonarza-w eterana —  W  Nam ur, 
w  Belgii, odby ła  się u roczystość  
k u  czci zas łużonego m isjonarza ,  
w ete rana ,  ks. C am b ie r  ze zg ro­
m adzen ia  m isy jnego  scheu ty -  
stów . Kst. C am bier  je s t  jedynym  
pozosta łym  przy  życiu z czw ór­
ki p ie rw szych  belgijskich m isjo­
narzy, k tórzy pół w ieku temu, 
dnia 26 s ie rpn ia  1888 r. w y je ­
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chali d a  Kongo, by rozpocząć 
za in ic jow ane  przez króla Leo­
po lda  II dzieło n aw racan ia  tam ­
te jszych  tubylców.

Ks. C am bier miał w ów czas 
zaledw ie 24 lata, ale już i sporo  
•doświadczenia w p racy  misyjnej, 
odbytej w Chinach i Mongolii. 
27 lat p racow ał w  Afryce, zo­
s ta ł  m ianow any  prefektem a p o ­
stolskim, założył cały szereg 
s tacy j  misyjnych, znany  szeroko 
w  Afryce jako  „osw obodzieiel 
n iew oln ików ". Miał tak  wielkie 
znaczenie, że dodano  mu p rzy ­
d om ek  „Króla K asai"  (Kasai,  
s iedziba  prefektury  aposto lsk ie j) .  
O dda ł  też o lbrzym ie usługi w 
zw alczan iu  epidemii śpiączki, za 
co  w dzięczni m urzyni czcili go 
ja k o  „N g an g a  B uka", t. zin. 
„ cudow nego  lekarza '1'. Okazał on 
w reszc ie  niezwykłe m ęstw o  w  
czasie p o w s tan ia  tubylców, nie 
b o jąc  się ran i śmierci, to też je­
go pierś zdob ią  w ysokie  o d zn a ­
czen ia  w ojskow e.

M iasto Namur, jako miasto: 
rodzinne M sgra  C am b ie r’a, ufun­
d o w a ło  na jego  cześć p iękną p a ­
m ią tkow ą  plakietę b rązow ą.

ślązak  prefektem ap osto l­
skim na Sachalinie. —  Ks. F e ­
liks H errm ann, były w ikariusz 
przy  katedrze  w  Katowicach, 
•obecnie berna rdyn  i m isjonarz 
n a  Sachalinie został m ianow any  
przez Stolicę św. Prefektem  
A postolskim  na Sachalinie.

Ks. Feliks Herrm ann urodził 
•się w  1887 r. w  Szerokiej, pow. 
pszczyńskiego . Po  o trzym aniu  
święceń kap łańsk ich  p racow ał 
jako  w ikariusz  w  szeregu miej'- 
scow ości na Śląsku. W  1931 r. 
w s tą p i ł  do Zakonu Braci M niej­

szych (b e rn a rd y n ó w )  we Lwo­
wie. W  marcu 1937 r. w ys-any 
został  na misje do Japonii, skąd 
nadsy ła ł  do „G ośc ia  N iedzielne­
g o "  w  K atow icach ciekawe k o ­
respondencje  o życiu Ainusów. 
O sta tn io  rozpoczął budow ę k o ­
ścioła w  T oyoharze  na Sachali­
nie.

D o Afryki na placówki m i­
syjne. —  W  dniach ostatn ich  
K raków  żegnał d w óch  m isjona­
rzy, udających  się do Afryki na 
placówki misyjne. Jednym  z nich 
je s t  ks. superior  Franciszek  T o-  
m aka  T. J., p rzełożony stacji m i­
syjnej w Chimgombe, w północ­
nej Rodezji, k tóry  spędził o s ta t ­
nio k ilka m iesięcy w kraju ro­
dzinnym na  p ropagandz ie  misyj 
afrykańskich. Drugi to now oza- 
c iężny  pracow nik  misyjny, ks. 
Stan. Goździk  T. J. (nr. 1 w rze­
śn ia  1907 r .) ,  tow arzyszący  ks. 
sup. Tom ace.

Trzeci tubylczy biskup ana- 
micki. —  Z Indochin donoszą, 
że w  m iejscowości Hue otrzymał 
sakrę  b jskup ią  now y wikariusz 
apostolski z Vinh, m sgr Ngo- 
d ioh-T huc. Jest  to. już  trzeci tu­
bylczy b iskup anamicki. Ks. bi­
skup N go-d inh -T huc  pochodzi 
ze znakomitej rodziny. Jeden 
z jego  braci był guberna to rem  
prowincji Nam Nghia, d rug i  zaś 
ministrem,

O beatyfikację św iątobliw ej
Indianki. —  Stolica A posto lska  
o trzym ała  n iedaw no z Ameryki 
b a rd z o  w zrusza jący  dokument. 
Jest  to  pe ty c ja  5 tysięcy Indian 
p ćłn o c n o - am e ry  k a ń;sk ich, sp isana  
na pergam inie  w ypraw ionym  
przez nich sam ych, zaw ie ra ją ­
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ca p rośbę  o beatyfikację zmarłej 
w r. 1680 w  C a u g h n a w a g a  pod 
M ontrea lem  św iątobliw ej Indian­
ki, K atarzyny T ekakw itha ,  zw a ­
nej „Lilią M ohaw ków ".

„Jes t  nam niew ym ow nie
przykro  —  piszą  m. in. w  tej p e ­
tycji naczelnicy i w odzow ie p le­
mion indyjskich —  żeśm y p o ­
m ordow ał, p ierw szych  m isjona­
rzy. Dziś jednak  jes t  inaczej
i serdecznie  pragniem y, aby  nam 
pow iedziano, że nasza  rnaia Ka­
ta rzyna  T ek ak w ith a  m odli się 
w  niebie za nas b iednych grze- 
szn.ików“ .

Proces beatyfikacji K ata rzy­
ny  T ekakw itha , której g rób  nad

R Ó Ż

WATYKAN —  Ojciec św . 
w  Kolegium Propagandy. —
Dnia  21 z. m. Ojciec św. n ieocze­
kiwanie  oipuścił willę w  C aste l­
gandolfo, by udać się  do pobli­
skiej willi Kolegium P ro p a g a n ­
dy, gdzie  odbyw ało  się zam knię­
cie T y g o d n ia  Kultury Misyjnej. 
W  czasie  odw iedz in  papiesk ich  
obecni byli tylko kardyna ł  Du­
masom! Biondi oraz superiorzy 
i alumni Kolegium. P rz y b y w a ­
jącego  P ap ieża  pow itan o  en tu ­
zjastycznym i okrzykami i odśpie­
w aniem  hymlniu pap iesk iego , po 
czym kardyna ł  Fum asoni Bioindi 
w y g  osi) krótkie przem ówienie  
pow ita lne  pełne w yrazów  w dz ię ­
czności za  wizytę. O dpo w iad a jąc  
Ojciec św„ zaznaczył, że odw ie­
dziny Jego  nie m ają  charak te ru  
w izyty  oficjalnej lecz są  odw ie­
dzinami pryw atnym i. Rad z ty ­
godnia ,  k tóry  spędzili  ukochani' 
Jego  synow ie  n a  s tud iach  misyj-

brzegam i rzeki św. W a w rz y ń c a  
jes t  celem licznych p ielgrzym ek 
Indian, jest, jak  w iadom o , w to­
ku.

Studenci rzym skiego Ko­
legium  Propagandy W iary w  cy ­
frach. —  W ed łu g  os ta tn ich  obli­
czeń w  rzymskim Kolegium P ro­
p a g a n d y  W iary  kształci się 
obecnie 233 s tu d en tó w , k an d y d a ­
tów  na  misjonarzy. Należą oni 
do 37 różnych narodow ości. N aj­
w iększą  grupę  s tanow ią  C h iń ­
czycy (3 0 ) ,  za nimi idą m iesz­
kańcy Australii w  liczbie 33, p o  
tym Hindusi (2 8 ) ,  Japon ia  i Indo- 
ohiny ( p o  14 s tud en tó w ).

N E

nych, O jc iec  św. zap rag n ą ł  zło­
żyć sw ó j  przyczynek do tem atu  
„Nacjonalizm  i m is je“ , k tóry  r e ­
ktor b iskup Balconi miał rozw i­
nąć w  ciągu dlnia.

Ojciec św. zaznaczył, że ju ż  
innym razem w yraził  sw oją  myśl 
o tym, co m ogło się w y d a w a ć  
zby t ciemnym i trudnym . P ra ­
gnie w ięc mówić do m is jonarzy  
całego św iata .  S łuchacze Jeg o  
b ędą  m isjonarzam i w ia ry  rzym­
skiej. G dy  w rócą  z Rzymu, w  
Rzymie urobieni, pow tó rzy  s ię  
o nich to, co św . P aw eł mówił 
o wiiernyCh rzymskich sw o ich  
czasów : „F ides  v es tra  an n u n -
t ia tur  in uni.verso m un d o “ . Ojciec 
św. p o w ta rza  przeto: strzeżcie  
się wielu rzeczy n iebezpiecznych, 
lecz p rzede  w szystk im  w y b u ja ­
łego nacjonalizmu. Jest  n ac jo n a­
lizm i nacjonalizm. Są na rody  
ł istnieje nacjonalizm. Bóg u tw o ­
rzył narody, istnieje więc s p ra -
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ściągliw y nacjonalizm, k tóremu 
to w arzyszą  w szystk ie  cnoty,. Ale 
strzeżcie się nacjonalizm u w y b u ­
ja łego  jako  p raw dziw ego  p rze ­
k leństwa, gdyż je s t  on przek leń­
stw em  rozdzia łów , przeciw ieństw  
i bez m a ła  wojny. Dla misy]' 
jes t  p raw dz iw ym  przekleństw em  
bezowocności,  bow iem  nie je s t  
tą  drogą, k tó rą  obfitość Łaski 
sp ływ a  na dusze i p row adzi do 
rozkwitu  aposto ls tw a .

P rzem ów ienie  sWe zakońr 
czył Ojciec św. odmówieniem 
w raz  z alumnami Anioł Pańsk i 
i udzieleniem b łogosław ieństw a.

U sunięcie nieporozumień  
m iędzy w łoską Akcją Katolicką 
a partią faszystow ską. —  ,,O s- 
servatore  Romanio"* ogłosił na  
sw ych lam ach wcześniej już 
przez u rzędow ą Włoską agencję  
p o d an y  tekst  aktu porozum ienia , 
z aw ar teg o  m iędzy  w łoską  Akcją 
Katolicką a p a r t ią  faszystow ską, 
p rzez  k tóry  usun ię te  zostały  
pew ne  pow sta łe  w  os ta tn ich  
czasach  kontrow ersje . W  k ró t ­
kim kom entarzu  do tego  tekstu 
, ,O sserva to re  R om ano" s tw ier­
dza, że aktem  tym odnow iono  
porozum ienie  z w rześn ia  1931 r. 
i w  spoisób m iaroda jny  i w y ra ź ­
ny dan,o gw aranc ję ,  iż wzięto' 
w rachubę  także i inne punkty  
w zajem nych stosunków  między 
A kcją Katolicką a p a r t ią  faszy­
s tow ską. M ożna przeto  uw ażać , 
że nie m a obecnie żadnych  o g ra ­
niczeń i zastrzeżeń  co d o  jedno­
czesnego  należenia  do akcji fa­
szystow skiej i Akcji Katolickiej.

POLSKA —  O gólnopolski 
zjazd teologiczny w  Krakowie.
—  Na posiedzeniu  inauguracy j­

nym O gólnopolsk iego  Z jazdu  te­
o logów  w  sali U niw ersy te tu  J a ­
giellońskiego przem ów ienie  p o ­
w ita lne  w ygłosił dr. Wł. Szafer, 
podkreśla jąc ,  że zjazd ob rad u je  
pod  ausp ic jam i Królowej Jadw i­
gi, k tóra  już w  r. 1397 położyła  
fundam ent pod  wydział teolo­
giczny n a  w szechn icy  k rakow ­
skiej. N astępnie  w imieniu Tow . 
T eo logicznego p rzem aw iał ks. 
dz iekan  A ręhutow ski, akcentu jąc  
konieczność rozbudow y  nau k o ­
wej p rodukcji polskiej teologii. 
Jes teśm y jeszcze przy brzegu . . . 
D aleko nam  do wyników  z a g ra ­
nicą! W  imieniu Zw iązku Zak ła­
d ó w  Teologicznych ks. rek to r  
Szym bor nakreślił  szkic h is to ­
ryczny p rzygo tow ań  d o  obecne­
go  zjazdu. W reszc ie  p ro tek to r  
z jazdu JE. Książę M etropo lita  
dr,. A. S. Sap ieha  w  sw ym  ser­
decznym przem ów ien iu  u w y p u ­
klił, że z jazd obecny jes t  w y ra ­
zem zrozum ienia  in te resów  Ko­
ścioła św. i po trzeb  nauki teolo­
gicznej. Z jazd  odbyw a  się w  
wielkiej przełom owej chw ili  
dziejowej, gdy  z jednej s t ro n y  
olbrzymie m asy  nie  m yślą  o Bo­
gu i coraz Więcej w rogich  p rą ­
d ów , a z drugiej s trony  wśróld 
świeckich zaczynają  się budzić  
za in te resow an ia  problem am i teo­
logicznymi. W  tych w arunkach  
m a  zjazd obecny b a rd zo  p o w a ż ­
ne zadan ia  przed sobą. Na za­
kończenie odczyta ł  Książę Me­
tropolita  depeszę, k tó ra  n ade­
szła z W a ty k an u  w  odpow iedzi 
na w y razy  synow sk iego  hołdu 
ze s trony  Zjazdu. Na w niosek  
ks. M etropolity  Prezydium  Zjaz­
du pow ołano  w  nas tępującym  
składzie: księża profesorow ie: 
Szydelski (p rzew o d n iczący ) ,
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W orooieck i Z. K., G rabow ski, 
Świński i Piloh. Sekre tarzam i zo­
stali k s ięża  prof.: W yszyński,
Goliński i Mączyński.. Ks. prof. 
U. J. K. dr. Sz. Szydelski, obe j-  
mująjc p rzew odnic tw o, wygłosił 
dłuższe p rzem ów ienie ,  w  k tó ­
rym naszkicow ał ' konkretne p la ­
ny pracy, czekającej polskich 
teologów. P rzem ów ienie  swoje 
zakończył w ezw an iem  dio u cz ­
czenia pamięci zm arłych w  01- 
s ta tn im  okresie teo logów  pol­
skich (ze ś. p. ks. rektorem  Fi- 
ja łk iem  ina cze le ) .  O d czy ty w a­
nia  ich listy wysłuchali uczestn i­
cy w  m od li tew nym  nastroju.

W sp an ia ły  e rudycją  i roz­
machem  w ykład  inauguracyjny  
n. t. „T om izm  w obec  walki o 
ducha  i duszę11 'wygłosił b, rek ­
to r  U. J. ks. d!r„ K onstan ty  Mi­
chalski C. M„

Na inaugurac ję  zjazdu n a ­
desłali depesze  i listy g ra tu la ­
cyjne, u trzym ane w ba rdzo  se r­
decznym  tonie: JEm. Ks. K ardy­
na ł  Kakowski, JE Ks. Nuncjusz 
Cortesi, JE Ks. Arcyb iskup T eo -  
dorow icz , IIEE Księża Biskupi 
Fulm an, Przeździecki, Adamski, 
Lisowski, Radoński, B ukraba , 
Lorek i Goral.

P o  południu, w e w torek  
dn. 30 ufcę m. rozpoczęły  prace 
sekcje  zjazdu (filozoficzna, d o ­
g m atyczna , biblijna, mszalna, 
p raw na ,  h is to ryczna) .  W  dru­
gim dniu zjazdu, w  środę dn, 
31 ub. im,., ob rad o w ały  nadto  
sekcje: homiletyczna, p ed ag o ­
g iczna  i społeczna. Całość p rac  
obejm uje zgłoszonych sześćdzie­
sią t  pięć w ykładów  fachowych.

W  drugim  dniu o b ra d  w  g o ­
dzinach w ieczornych (o  20,

30) pode jm ow ał w sw ym  p a ła ­
cu uczestn ków Zjazdu jego  P ro ­
tek tor JE Książę M etropolita  
Sapieha , żyw o in teresując się 
p rzebiegiem  obrad  i bardzo  se r­
decznie odnosząc  się d o  uczes t­
n ików  zjazdu, om aw ia jąc  z nimi 
obszern ie  jego  owoce, rezolu­
cje, p lany  na przyszłość.

Zjazd  zakończył się w dniu 
1 w rześn ia  spraw ozdan iem  ze 
sekcyj. Po  czym zebrani udali się 
do kośc io ła  św. Anny n a  uro­
czyste T e  Deum.

O rg an izac ja  zjazdu spoczy­
w a ła  w rękach ks. dz iekana 
J. A rchu tow sk iego  i ks. rektora  
W. Szym bora  C, M.

Deklaracja Kapituły w spra­
w ie kanonizacji Królowej Jadwi­
gi. —  K rakow ska  K apitu ła  M e­
tropolita lna  złożyła w spraw ie  
beatyfikacji  Królowej Jadwigi 
następu jące  o św iad czen ie :

„K ap itu ła  M etropolita lna 
K rakow ska,

w której rocznikach ręka 
jednego  z duchow nych  katedry  
skreśliła  w  dn iu  zgonu  Królowej 
Jadw igi przepiękne o  miej w spo­
mnienie w słow ach tchnących 
żalem i podziw em : „Pani Jadw i­
ga, K rólow a Polski, Obrończyni 
Kościoła, w zór w szystk ich  cnót, 
której równej nie w idziano teraz 
na  ca łym  świecie w rodzie cz ło­
wieczym, pokolenia  kró lew skie­
go, zm arła  dziś o południu*1, —

która  w  sw ym  archiw um  
przechow uje  d o tą d  d w a  akty 
z XV wieku (z r. 1419), będące  
w ym ow nym  św iadec tw em  czci 
religijnej, jaką  najbliższe już po­
kolenie otaczało  jej g robow iec  
i: za jej w staw ienn ic tw em  w y p ra ­
szało sobie łaski u Boga,
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ośw iadcza , że
żywi na jg łębszą  cześć dla 

św ią tobliw ej monarchini-, jako dla 
hojnej dobrodziejki ka tedra lnego  
kościoła  k rakow sk iego , zbożnej 
fundatork i Kolegium Psa łte rzy-  
s tów , (którego zadaniem  rniaiło 
być pom nożenie  chw ały  Bożej 
n ieustannym  nabożeństwem,, tak 
we dnie jak  i w  nocy, przez 
śp iew anie  psa lm ów  D aw idow ych  
i innych pieśni pobożnych; o 
której szczodrobliw ości dla tej 
św iątyni św iadczą  po dziś dzień 
cenne dary  w  skarbcu  k a ted ra l­
nym, z k tórych najcenniejszym 
jes t  t, zw. racjoinał, osob liw a  od­
znaka  b iskupów  krakow skich, 
w łasnoręczne  dzieło Królowej, 
całe perłam i naszyte , —- o raz  

w y raża  na jgorę tsze  p ragn ie ­
nie, aby  ta  A posto łka  n a  tro ­
nie w yznaw czym  (sw ym  życiem 
stw ierdza , że ją  d u ch  C h rys tu so ­
w y  naw skroś  przen ikną ł) ,  ta  
M atka  ubogich, O piekunka sierot 
i M iłośnica ludu wiejskiego, któ­
remu łzy l i to ś c w ą  ocierała dło­
nią, ta  n iezm ordow ana  k rzew i­
cielka K rólestw a Bożego, co je­
szcze na śmiertelnej pościeli 
s ty g n ącą  ręką  p rzek aza 'a  całą 
sw ą  m aję tność  na  szerzenie 
św ia t ła  i p raw d y  chrześcijańskiej, 
ży jąca  d o tąd  w  całej glorii swej 
świętości,

m ogła  dostąp ić  jak  najrychlej 
tej aureoli, k tórą  C hrys tus  przez 
N am iestn ika  Sw ego w ieńczy 
w ie rnych  Sw oich  w yznaw ców  
i odbierać  cześć na naszych  o łta­
rzach jako  Św ięta  O piekunka 
Polski katolickiej i O rędow niczka  
R zeczypospolite j" .

(po d p isy )  
Jednocześnie  K rakow ska  K a­

p itu ła  z łożyła znaczną ofiarę na

koszta  zw iązane z zabiegam i o 
beatyfikację.

Synod Zboru ew angelicko- 
reform owanego. Sprawa rozw o­
dów  w ileńskich. —  Jak poda je  
„ Jedno ta"’ (nr. 12);  organ  Z b o ­
ru ew angelicko-re fo rm ow anego  
(w y zn aw có w  K alw ina) ,  odbył 
się w  W a rszaw ie  synod tego  
w yznania .  O b rad y  synodalne  zo­
sta ły  poprzedzone nabożeństw em  
i przem ów ieniem  superin tenden ta  
Skierskiego, w którym stw ierdził 
ze smutkiem topnie jącą  liczbę 
w iernych  i c a łkow itą  ich obo ję t­
n o ść  na sp ra w y  w yznania.

,,I w samym obozie e w an g e ­
lickim —• mówił superin tenden t  
Skierski —  m a 'o  spo tykam y  dla 
siebie życzliwości, na tom ias t  d u ­
żo uszczypliwości i lekcew ażące­
go trak tow an ia  w  nazyw aniu  nas  
„zn ikom ą g a rs tk ą  w yzn aw có w  
K alw ina"; jakim ś tam „ tys iącem " 
i czymś w  tym rodzaju  —  w s z y ­
stko to p raw da , a jednak  nie 
to je s t  d la  nas s traszne, nie to 
niepokój w  sercu budzi, nie to  
przyszłości naszej pow ażnie  za ­
g raża! Inny je s t  w róg  i inna c h o ­
roba  organizm nasz kościelny 
niszczy! A w rogiem  tym i ch o ­
robą jest brak uduchowienia, 
jest ześw iecczen ie  nasze, nasze  
w ew nętrzne obumarcie, ta posu­
cha duchowa, która tak przeraża­
jące w śród nas szerzy sp u stosze­
nia! Z żalem głębokim  pa trzym y  
na  niwę Kościoła, k tó ra  się pu ­
styn ią  p ia sc z y s tą  stała, z w ięk ­
szym jeszcze żalem w yznać  jes te  
śm y zmuszeni, że nasze w łasne  
serca  do tej zeschłej, p iasczy-  
stej a p rze to  n ieurodzajnej i nie­
płodnej roli tak  bardzo  są  po­
dobne. Jakże  wiele jes t  w  nas
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i naokół n a s  obojętności, oziębło­
ści, ile n ieprzy jaźni, a n a w e t  nie­
naw iści w  s to sunkach  w za jem ­
nych i w s tosunku do K ośc io ła !“

O sław ionych  rozw odów  w i ­
leńskich nie poruszono  w p ra w ­
dzie na  synodzie, aby  nie w yw o­
ływ ać  dysonansów  i ponow nego  
za ta rg u  ze Z borem  w ileńskim , 
je d n a k  organ  Zboru  w a rs z a w ­
sk iego  , ,Jedno ta“ , (nr. 12) w  
związku  z tym robi następu jące  
charak te rys tyczne  uw agi:

„T y m  razem  o tej sp raw ie  
(t. j. o rozw odach)  nie było ani 
s łow a, ale to nic dziw nego: po
cóż bowiem do tykać  spraw y, 
k tó ra  w  naszym  życiu w yzn an io ­
w ym  była i je s t  ropiejącym  
w rzodem , bolączką, k tóra  nie 
tylko za tru w a  i depraw uje  i to 
w  sposób  zas trasza jący  nasze 
wewnętrznio-kościelne życie i s to ­
sunki, ale w yw ołać  m usi rumie­
niec w stydu  u każdego  uczciw e­
go ew angelika-re fo rraow anego  
w o b ec  Obcych. N iestety  nic się 
na  lepsze nie zmieniło; sumienie 
uśp ione a raczej do gruntu  za sy ­
pane  p rzew ro tnośc ią  i h ipokryzją , 
nie obudziło  się jeszcze; zło 
istniejące i: toczące jak  robak  
w ew n ę trzn e  życie Jedlnoty W ileń ­
skiej jeszcze s:ę panoszy  i naw et 
m a się w rażenie, że się wzm ogło 
i co raz zuchwałej odrzuca  na­
w et pozory  do tychczas  dość p ie­
czołowicie zachow yw ane. T ego  
ko n s ta to w ać  ani chciał, ani m ógł 
ks. superin tendent, a s tąd  prze­
milczenie; jakże w ym ow ne i ja k ­
że bo lesne !“

Radiofonia katolicka w P ol­
sce . —• Coraz żyw sze za in tereso­
w anie  sp o łeczeństw a  ka to lick ie­
g o  radiofonią w  Polsce znajduje

w yraz  w licznych zapy tan iach , 
jak i w za jem ny  stosunek  istnieje 
m iędzy Związkiem  Katolickich 
Radiosłuchaczy  (Z. K. R.) i Ko- 
misjją Audycyj Religijnych (K. 
A. R.) a t. zw. Społecznym Ko­
mitetem  Radiofonizacji Kraju.

O tóż  Zw iązek  Katolickich 
Radiosłuchaczy reprezen tu je  o- 
pinię i in teresy szerokich w a rs tw  
kato łików -rad ios łuchaczy . Jes t  
on pow ołany  nie tylko do krze­
wienia  red':ofonii w Polsce, lecz 
także  do c zu w an ia  n ad  treśc ią  
i uk ładem  p rogram ów , aby  od ­
pow iada ły  w ym agan iom  ka to ­
lickiego radiosłuchacza . Istotnym 
zadaniem  Zw iązku  jest  dążenie  
do oparc ia  treści p ro g ram ó w  
o św ia topog ląd  katolicki, do 
w yelim inow ania  w p ły w ó w  nie­
chrześcijańskich  oraz s ta ła  mo­
bilizacja radiowej opinii ka to ­
lickiej. Zw iązek  rozw ija  się i 
działa za zgodą  E p iskopa tu  P o l­
skiego, dos to so w u jąc  swój p ro ­
g ram  d o  w y m ag ań  Kościoła.

Komisja zaś Audycyj Reli­
gijnych je s t  o rganem  E p isk o p a ­
tu w  Polsce, pow ołanym  do or­
g an izow ania  transm isyj n a b o ­
żeństw , kazań i u roczystości reli­
gijnych. Zw iązek  Katolickich 
Radiosłuchaczy  utrzym uje sta ły  
kon tak t  z Komisją Audycyj Reli­
g ijnych i porozum iew a się z nią 
w e  w szystk ich  n iezbędnych w y ­
padkach . Obie pow yższe  insty­
tucje  reprezentu je  katolicyzm w  
radiofonii polskiej, k ażda  w  
swoim zakresie  działania.

O dm ienny zupełnie c h a ra k ­
ter i znaczenie pos iada ją  Spo­
łeczne Komitety Radiofonizacji 
Kraju, pow ołane do życia  pod 
auspicjam i Polsk iego  Radia, jako  
konces jonariusza  w  jednym  celu:



407

radiofonizacji kraju przez zw ięk­
szenie  liczby czynnych odbiorn i­
ków  w  Polsce. M ają  one c h a ­
ra k te r  obyw ate lsk i m iędzyw yzna­
niowy. Na czele  S. K. R. K. stoi 
p. poseł W agner .  O ile n a  od­
cinku zamierzeń, pośw ięconych  
radiofoniizacji kraju  dążenia  
ty ch  K om itetów i Zw iązku  Kato­
lickich Radiosłuchaczy  są  iden­
tyczne, o tyle w  zakresie  ideologii 
p ro g ra m ó w  rad iow ych  działa l­
ność  Społecznych K om itetów nie 
m a  nic w spó ln eg o  z dążeniami 
Z w iązku  Katolickich R adiosłu­
chaczy.

Zw iązek Katolickich Radio­
słuchaczy w  Łodzi. —  W  Łodzi 
w  lokalu d iecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej o d by ło  się ze­
bran ie  organizacyjne, na którym 
p os tanow iono  jednom yśln ie  p o ­
w ołać  do życia  Oddzia ł O kręgo­
w y  Zw iązku  Katolickich R adio­
słuchaczy. T y m czaso w y  Zarząd  
O ddzia łu  s tan o w ią  p p . : p rezes  
Z y g m u n t  Podgórsk i,  zas tępca  
p rezesa  Józef Sam borski, sek re­
tarz  P aw ęł  M aciński, skarbnik  
Eligiusz Pęczkow ski, członek 
Z arządu  p. M aria  Smolarkowa. 
B iuro O ddzia łu  łódzkiego  Z.K. R. 
mieści się przy ul. Gdańskiej
111. Zain te resow ani z terenu 
diecezji łódzkiej winni jak  n a j­
rychlej naw iązać  kon tak t  z Z a­
rządem  O ddziału  O kręgow ego  
i p rzys tąp ić  d o  o rgan izow ania  
O ddzia łów  m iejscowych.

Sprawa beatyfikacji Brata 
Alberta. —- Przedstaw ic ie le  Ko­
m itetu  o rgan izacy jnego  Związku 
przyjac ió ł Dzieła B ra ta  Alberta, 
p rzyjęci na  audiencji przez JE. 
Księcia M etropolitę  d r a  A dam a 
Ste fana  Sapiehę, otrzym ali a p ro ­

batę  na  rozpoczęcie  zb ieran ia  
p od p isó w  tych, k tórzy  prosić  b ę ­
dą Stolicę A posto lską  o beatyfi­
kację  „B iedaczyny  K rakow skie-  
g o “ , B ra ta  Alberta. W  kościołach 
będą  w ys taw ione  num erow ane  
arkusze, na k tórych wierni sk ła­
dać b ę d ą  swe podpisy. Arkusze 
te złączy się później w tom, k tó ­
ry zostan ie  przed łożony  w ładzom  
kościelnym. Książę M etropolita , 
serdecznie  oddany  Dziełu B rata  
Alberta, żyw o in teresuje  się całą 
tą  akcją i przyrzekł swe poparc ie  
i opiekę a rey p as te rsk ą  dla w sp o ­
m nianych  s tarań .

N ow y poprawiony śpiewnik  
K ościelny. —  Ks. K. S tarościń ­
ski prof. W yższego  Seminarium 
D uchow nego  —  „Śpiew nik  Ko­
ścielny" —  Płock, 1938.

Kilka lat już temu spec ja l­
na Komisja Ep iskopa tu  Polski 
o p racow ała  u jednosta jn iony  tekst 
polskich  pieśni kościelnych. O- 
becnie został w y d an y  śpiewnik, 
poda jący  te w łaśn ie  p o p raw n e  
teksty. S tronę m uzyczną op raco ­
wał ks. K. Starościński, prof. 
Seminarium D uchow nego  w  P ło ­
cku.

Śpiewnik  ten na 272 s tron i­
cach  niewielkiego w y g o d n eg o  
form atu , zaw iera  zbiór na jko ­
nieczniejszych śp iew ów  litur­
gicznych, jak  „A sperges ,  Mszę 
„de  A ngelis", N ieszpory, Te 
D eum  i t. p., nab o żeń s tw a :  Go­
dzinki, Gorzkie Żale; Suplikacje, 
Mszę polską  i t. d. P rzeszło  80 
p ieśni polskich na  cały rok ko­
ścielny i wreszcie  hym ny s to w a­
rzyszeń Akcji Kat. i religijnych. 
Śp iew y łacińskie podano  z p rze­
k ładem polskim  w raz  z w e rse ta ­
mi i modlitwami. B ardzo ce low ą
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now ością  je s t  włączenie  do czę­
ści śp iew anych  M szy św. króf- 
k ch m odlitw  mszalnych, p o zw a­
lających śp iew akow i śledzić bieg 
modlitw kapłańskich . P ow ażne  
i sum ienne opracow an ie  s trony

m uzycznej i literackiej, es te tyczna  
i w y g o d n a  forma zew nętrzna  
oraz cena bardzo  p rzys tępna  ka­
żą zaliczyć to w y d aw n ic tw o  do 
najbardziej ce low ych i p o ży tecz ­
nych tego  rodzaju  podręczników.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE
Ks. Robert Mader: Z pow ro­

tem do M szy św . z  niem, tłum. 
Ks. J. Janus T. J. W ydaw nictw o  
A postolstw a M odlitwy. Kraków, 
Kopernika 26. Str. 160. br. 150.

Jes t  to jed n a  z najp ięknie j­
szych książek, jakie się osta tn io  
po jaw iły  nie ty lko  u inas, lecz 
także i zagran icą. A utor n a  kan­
w ie g łów nych  m om en tów  Mszy 
św. snuje  sw oje oryginalne, 
śmiałe i g łębokie  refleksje. Książ­
ka, której! celem jes t  uprzys tęp­
nienie głębokich T ajem nic  Bo­
żych, jak ie  się codziennie  na oł­
ta rzach  naszych  sprawują), p rzy ­
niesie w ie lką  korzyść  nie tylko 
Akcji Katolickiej i życiu parafia l­
nem u oraz liturgistom, lecz ró w ­
nież i P rzew . D uchow ieństw u  
oraz  osobom  zakonnym . Autor 
bow iem  jak  z jednej s trony  m a 
na  oku życie społeczne, parafia l­
ne, o rganizacyjne  i1 s to w arzy sze ­
nia  młodzieży, —  tak  z drugiej 
s trony  p rz e m a w ia  do każdego 
czyteln ika indywidualnie. W  sło­
w a  m szalne  ( jak  D om inus voibis- 
cum, Amen i t. d .) ,  k tó re  przez 
sam o częste  używ anie  uległy 
p ew nem u zm echanizow aniu  
w k ład a  pełną treść i t łum aczy 
ich w łaśc iw y  sens. Szczególnie 
zaś p o d k re ś la  myśl o w sp ó łd z ia ­
łaniu wifernych w  Ofierze N ow e­
go Przym ierza.

Książkę zaleca nie tylko 
g łęboka treść, g ładkie  i p o p ra w ­
ne tłumaczenie, oraz gus tow ne  
w ydan ie  na doskonałym  pap ierze  
i ba rdzo  czy te lny  druk, ale 
i w sp an ia ła  sym boliczna  ok ład­
ka, p ro jek to w an a  przez J. P a g a -  
czew ską, jak  również bardzo  
p rzy s tęp n a  cena.

„D uchow ość Brata Albert,a“ .
B rat  A lbert wchodzi coraz ży­
wiej w  k rąg  za in te resow ań  sp o ­
łeczeń s tw a  polskiego. Coraz 
śmielej m ów im y  o  konieczności 
rozpoczęcia  s ta rań  o jego  b e a ty ­
fikację, Brak jednak  było dotąd  
książki, k tóra  b y  odsłan ia ła  nam 
duchow e oblicze „B iedaczyny  
k ra k o w sk ieg o 11.

W  dhiach o s ta tn ich  u kaza ła  
się na  pó łkach  księgarsk ich  p ięk­
n a  p raca  karm elity  bosego, o. re ­
d ak to ra  B ernarda  od Matki Bo­
żej, p. t. „D uchow ość  B ra ta  Al­
b e r ta "  (K raków  1938, stron 
2 5 6 ) ,  k tó ra  w ypełn ia  tę dotkliwą 
lukę. Śmiałe podejście  w  głęb ie  
duszy B ra ta  A lberta  w  oparciu 
<j) zd row ą  m istykę katolicką  —  to 
g łów na  w arto ść  tej książki, b a r ­
dzo na czasie z pow odu  50-le- 
cia habitu  albertyńskiego , p rzy­
p ad a jąceg o  dn. 25 bm. Z am ó ­
w ien ia  należy k ierow ać pod ad­
resem : b racia  a lbertyni, Kraków, 
ul. T ad . Kościuszki 86.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
, , D r u k a r n i a  L o r e t a ń s k a * *  —  W a r s z a w a ,  u l .  J .  S i e r a k o w s k i e g o  6.


